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Hiszpania w obronie swej wolności i suwerenności

Piraci faszystowscy na wodach hiszpańskich
Armia Ludowa ,nie cofnie się przed najbardziej drastycznymi 
środkami dla przywrócenia swobody żeglugi swych okrętów

Rząd hiszpański ogłosił wczoraj 
następujący komunikat:

„Niemiecki admirał, dowodzący 
flotą niemiecką na wodach hisz­
pańskich, zwrócił się do Rządu z 
radiów ką, że gotów  jest uwolnić 
zatrzym any statek  hiszpański' „A- 
ragon" i zaprzestać dalszych re- 
presyj o ile pasażer i ładunek s ta t­
ku „Palos“ zostanie zwrócony. Ad­
mirał oczekuje odpowiedzi radio­
wej na pokładzie okrętu „Koenigs- 
berg“.

Rząd Republiki — brzmi dalej 
Komunikat — rozpatrzyw szy sy . 
tuiCję postanowił
NIE ULEC PREŚjł NIEMIECKIE­

GO ADMIRAŁA.
W ykonywanie przez Rząd swych 

słusznych praw  jest czymś odmien­
nym od aktu  agresji i wojny.

RZĄD NAWET NIE UDZIELI 
ODPOWIEDZI NA RADIÓWKĘ 
ADMIRAŁA NIEMIECKIEGO,

która  zredagow ana była w sposób 
niewłaściwy w stosunku do Rzą­
du państw a suwerennego. W  obli­
czu tych faktów pogląd Rządu hi­
szpańskiego, że
NIEBEZPIECZEŃSTWO KONFLI­

KTU WZRASTA, 
w ydaje się znajdow ać całkowite 
potwierdzenie. O ile powody tych 
sporów  nie będą szybko usunię­
te, Rząd obaw ia się, że
SKUTKI ICH BĘDĄ NIE DO NA­

PRAWIENIA.
W obec tej nowej sytuacji \ jej

skł zdecydował się uczynić niezbę 
dne kroki dyplomatyczne".

Komunikat Rządu hiszpańskiego 
wywołał w Londynie duże w ra­
żenie. Choć nie precyzuje on ja ­
kiego rodzaju kroki dyplomatycz­
ne Rząd hiszpański podejmuje, to 
jednak w Londynie nie przypusz­
czają, że polegać one będą na 
zwróceniu się do Rządów W . Bry­
tanii i Francji z prośbą o interwen 
cję i pośrednictwo dyplomatycz­
ne. Rząd hiszpański praw dopodo­
bnie załatw i incydenty w inny spo­
sób.

r z ą d  His z p a ń s k i  w o b e c  
SYTUACJI NA WODACH HISZ­

PAŃSKICH.
Hiszpańska agencja rządow a po 

daje przemówienie m inistra spraw 
zagranicznych Alvareza del Vayo, 
w którym, charakteryzując sytua­
cję międzynarodową, występuje on 
przeciwko gwałceniu układu o nie­
interwencji, mówiąc m. in.: „W szy 
stko, co czyni Hiszpania, by zapo­
biec rozszerzeniu się konfliktu, jest 
utrudnione przez
AGRESYWNE STANOWISKO PE­
WNYCH PAŃSTW FASZYSTOW­
SKICH, A PRZEDE WSZYSTKIM 

NIEMIEC.
życzenie Hiszpanii poparcia wy 

silku państw  demokratycznych, 
by nie dopuścić do konfliktu św ia­
towego, w jaki może się zamienić 
wojna domowa, sprawiło, iż Kz. 
hiszpański przyjął w zasadzie pro­
jekt planu kontroli. Ale to nie za-

„W ysylanie tysięcy żołnierzy 
niemieckich w przebraniu ochotni­
ków, by uzupełnić

ZDZIESIĄTKOWANE SZEREGI 
GEN. FRANCO,

już nie w ystarczało. Od kilku dni 
jesteśmy świadkami interwencji' flo 
ty niemieckiej. Cel tej interwencji 
jest podwójny:
ZNALEŹĆ PRETEKST DO BEZ­

POŚREDNIEJ NAPAŚCI 
i udaremnić plan kontroli, opraco­
wany przez komitet londyński je­
szcze przed wprowadzeniem go w 
życie.

Zwlekając z odpowiedzią w spra 
wie wysyłania ochotników, Niem 
cy czynią wszystko, by pokrzyżo

mokratycznych i Hiszpanii republi 
kańskiej, mające na celu zlokali­
zowanie konfliktu".

W spomniawszy o zatrzymaniu 
części ładunku okrętu „Palos" 
przez w ładze hiszpańskie, del 
Vayo powiedział: Hiszpania w y­
konała nieulegające wątpliwości 
uprawnienia, konfiskując m ateriał 
wojenny, przeznaczony dla po­
wstańców. Na wykonanie tych u- 
prawnień kraju suwerennego od­
powiedziano napaścią na naszych 
własnych wodach terytorialnych 
na okręt hiszpański „Soton", w az  
zatrzymaniem wbrew praw u mię­
dzynarodowemu statku „Aragon".

KRAJ, KTÓRY OD 5 MIESIĘCY 
BRONI SW EJ SUWERENNOŚCI I

wać wysiłki wspólne państw  de- SWEJ WOLNOŚCI W  INTERESIE

„Wolne" miasto Gdańsk
Bezprawie p J i c  i zatw ierdzone przez Senat

w yjątkow ej powagi Rząd hiszpań- dowoliło faszystów

WalKi na froncie
S] w dalszym ciągu pom yślne dla Rządu

Rada Obrony M adrytu donosi: 
W  dniu wczorajszym przeszły woj­
ska powstańcze, po potężnym 
przygotow aniu artyleryjskim, na 
odcinku między Pozuelo i Brune­
tę, do gwałtow nego ataku popar­
tego akcją lotnictw a i czołgów. W 
ataku tym, dowodzonym przez ge­
nerała Orgaza, wzięły udział, o- 
prócz w ojsk marokańskich, liczne 
oddziały niemieckie. W ojska rzą ­
dowe stawiły zacięty opór, tak, że 
przed zapadnięciem nocy zostali 
powstańcy, ze znacznymi stratam i, 
zmuszeni do odwrotu. W czasie 
w alk powietrznych zostały strąco­
ne trzy nieprzyjacielskie samoloty.

Lotnictwo rządowe bom bardo­
wało miejscowość Olias de Rey, na 
froncie Toledo.

***

W edług komunikatu urzędowe­
go, odparto również gwałtowne 
ataki powstańcze pomiędzy Valde 
Morillo a Pozuelo. Samoloty rzą­
dowe stoczyły walkę z eskadrą 
powstańczą, strącając 3 nieprzy­
jacielskie aeroplany. Na całym 
froncie madryckim coraz częściej 
w ydarzają się wypadki przecho­
dzenia na stronę wojsk rządo­
wych żołnierzy, należących do po­
wstańczej legii cudzoziemskiej.

Na froncie G uadarrania, jak gło­
si komunikat rządowy, odebrano 
powstańcom, po 3-dniowych w al­
kach, miejscowość Almadrones. 
Na polu bitwy powstańcy zosta­
wili licznych zabitych i rannych. 
W krótce po tym na odcinku tym 
zajęto jeszcze wieś Abanares.

SENAT ZATWIERDZIŁ 
ROZWIĄZANIE PARTII 

SOCJALISTYCZNEJ

Senat gdański zatwierdził rozpo­
rządzenie prezydium policji o roz­
wiązaniu partii socjalistycznej w 
W. Mieście. W odpowiedzi na wnie 
sione przeciw temu zarządzeniu 
zażalenie orzek! Senat, że broń 
rzekomo znaleziona u socjalistów 
uzasadnia rozwiązanie stronni­
ctwa.

W  Gdańsku hitlerowskim nie 
ma już żadnej drogi prawnej, któ- 
raby umożliwiła zbadanie orzecze­
nia senatu przez niezawisłe sądy.

Gdańskie koła polityczne ocze­
kują, że Rada Ligi Narodów zaj­
mie się na sesji styczniowej cało­
kształtem spraw  wewnętrznych w 
Gdańsku a więc także rozw iąza­
niem partii socjalistycznej. Rozpo­
rządzenie o rozwiązaniu stronni­
ctwa socjalistycznego pozostaje w 
sprzeczności z konstytucją W . 
M iasta i powinno być przez Radę 
Ligi Narodów uchylone.

SZCZEGÓŁY ARESZTOWANIA 
WŚRÓD HITLEROWCÓW

Dopiero teraz przedostały się do 
szerszych kół bliższe informacje o 
szczegółach aresztow ań wśród hi­
tlerowców gdańskich. Aresztowa

nia dokonane zostały przez od­
dział sztabowy oddziałów sztur­
mowych S. A., który pełni obo 
wiązki wewnętrzno - partyjnej źan 
darmerii. Uwięzieni szturmowcy 
osadzeni zostali początkowo w su 
terynach koszar oddziałów sztur­
mowych, a  mianowicie w gmachu 
starej szkoły morskiej, w kosza­
rach na Wieben i w koszarach hu­
zarów śmierci we W rzeszczu.

Z koszar przewieziono areszto­
wanych do prezydium policji i od­
stawiono do więzienia.

WYMOWNY CEREMONIAŁ
NOWOROCZNYCH ŻYCZEŃ
Niezwykle znamienny był cere­

moniał urzędowych życzeń now o­
rocznych w Gdańsku. Członkowie 
senatu gdańskiego z prezydentem 
Greiserem na czele udali się z ży­
czeniami do „gauleitera" Forstera, 
podkreślając w ten sposób jego 
naczelną i kierowniczą pozycję w 
Gdańsku. W ymiana depesz nowo­
rocznych między Berlinem a  Gdań 
skieru nastąpiła również z „gaule- 
terem" przy ominięciu senatu gdań 
skiego.

Ceremonia! życzeń noworocz­
nych jest znamienną ilustracją sto 
sur.ków gdańskich, dowodzącą 
również, kto jest w łaściwą w ładzą 
w Gdańsku. (PRESS).

POWSZECHNEGO POKOJU, NIE 
POZWOLI POSTĘPOWAĆ W 
STOSUNKU DO SIEBIE, JAK W 
STOSUNKU DO KOLONII. Jesteś­
my zdecydowani — oświadczył del 
Vayo — nie pozwolić w  przyszło­
ści na żadną agresję ze strony 
floty niemieckiej, a  gdyby nastą ­
piła, odpowiemy na nią w  miarę 
naszych możności. W ydano roz­
kazy w  tym sensie, by zastosow ać 

WSZYSTKIE ŚRODKI OBRONY 
przeciwko wszelkiej nowej napaś­
ci na morzu".

TRZECI STATEK HISZPAŃSKI 
ZATRZYMANY PRZEZ 

KRĄŻOWNIK NIEMIECKI. 
Agencja Reutera donosi, że na 

północnym wybrzeżu Hiszpanii 
krążownik „Koenigsberg" zatrzy­
mał statek hiszpański „M arta Jun- 
quera“ o pojemności 622 ton oraz 
zmusił go do udania się we w ska­
zanym przez siebie kierunku. W ia 
domość tę potw ierdzają oficjalne 
źródła.
HISZPAŃSKIE STATKI ZATRZY 

MAŁY W ODWECIE STATEK 
NIEMIECKI.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi o zatrzymaniu przez dwa 
rządowe statki rybackie niemiec­
kiego parow ca „Pluto" i o skiero 
waniu go do Bilbao. ,

NAPADY NA STATKI ANGIEL­
SKIE.

Okręt wojenny gen. Franco za­
atakow ał dnia 1 stycznia angielski 
statek handlowy „Black Hill", po 
jemności 2942 ton, niedaleko San 
Sebastiano, dając w jego kierunku 
30 strzałów, żaden  z pocisków

jednak nie trafił i „Black HiH" zdo 
tał uniknąć grożącego mu niebez­
pieczeństwa, zwiększając sw ą 
szybkość.

Taki sam wypadek w ydarzył się 
ze statkiem  angielskim „Estrib", 

który został zatrzym any przez okręt 
!>owstańczy.

Rząd brytyjski polecił swemu 
am basadorowi, rezydującemu w. 
iendaye, by zwrócił się oficjal­

nie do Rządu gen. Franco z pro te­
stem przeciwko nieprawnem u o- 
strzeliwaniu angielskiego sta tku  
handlowego przez patrolujące w y 
b rrę te  okręty wojenne pow stań­
cze.

Prawdopodobnie *
ADMIRALICJA BRYTYJSKA' 

WZMOCNI SWĄ FLOTĘ 
u północnych wybrzeży hiszpań­
skich w  celu zapewnienia ochrony 
angielskich statków  handlowych 
i pasażerskich.

ZATRZYMANIE STATKU SO­
WIECKIEGO.

W edług informacji' agencji T ass, 
parowiec sowiecki „Krasnyj P ro ­
fitem ", podążający z ładunkiem 
węgla niemieckiego z Bremy do 
Neapolu, 1-go stycznia został za­
trzymany w  pobliżu G ibraltaru 
przez powstańczy okręt wojenny. 
Pod eskortą odprowadzono go do 
Ceuty, skąd zwolniono go po upły­
wie godziny.

MISJA LORDA CHURCHILLA.
Do W alencji przybył lord Chur- 

chwill w celu odbycia szeregu kon 
ferencyj z członkami Rządu hisz­
pańskiego.

i  mm „nmfisti tamwi
W dow a po pierwszym prezy­

dencie Katalonii, p. Macia, pod­
czas uroczystości w trzecią rocz­
nicę śmierci swego męża skiero­
wała do prezydenta Companysa

prośbę o ułaskawienie wszystkich, 
którzy zostali skazani na śmierć, 
a  których wyroki nie zostały jesz­
cze podpisane. COMPANYS PRZY 
CHYLIŁ SIĘ DO TEJ PROŚBY.

Znowu 4.000 Włochów
W y lą d o w a ło  w  l ia d y R s ’e

Akencja  Reutera donosi, że wła-j  JVC u  lwi a  u u i i u o i ,  ź c  rv i** ut> w  7

. e brytyjskie potw ierdzają w ia- przybyłych 
“ ° ś« o wylądowaniu w dn. 1 b. „Lombardia".

m. w Kadyksie 4
na

tys. W łochów, 
transportow cu

Odtrącony kier niemiecki
zabiega dalej o łaską Hilera

W e wszystkich kościołach w 
Niemczech został odczytany list 
pasterski przeciw bolszewizmowi, 
podpisany przez wszystkich kar­
dynałów, arcybiskupów i bisku­
pów katolickich w Niemczech. 
Biskupi obiecują swe poparcie hi­
tleryzmowi w walce z bolsze-

wizmem. „Musimy jednakże do­
magać się — brzmi dalej list pa­
sterski, — by nie mówiono mło­
dzieży i ludowi, że po bolszewiz- 
mie, będącym wrogiem publicz­
nym nr. 1, przychodzi kolej na ko­
ściół katolicki, w roga publicznego 
nr. 2“.

W takim razie poco ten krzyk...?
Dziennik lizboński ,^Diario de No- 

ticas" zamieszcza wywiad z gen. Fran 
co.

W wywiadzie tym gen. Franco 
stwierdza m. in., że materiał wojen­
ny sowiecki rzeczywiście nie przed­
stawia żadnej wartości. Wojska ge­
nerała skonfiskowały cały ładunek 
statku zdążającego z maiemałem wo 
jennym sowieckim do Walencji. Ma­
teriał ten został oddany do zbadania 
warsztatom wojskowym w Sevilli. Ca 
ły ładunek został zakwalifikowany 
jako szmel i zniszczony. Tak samo w 
samolotach, jak i w tankch sowiec­
kich motory są pochodzenia zagra, 
nicznego, przeważnie amerykańskie­
go lub angielskiego. Konstrukcji ro­
syjskiej jest opancerzenie. Względną 
wartość przedstawiają karabiny ma­
szynowe. Sowiety dostarczyły mini­

malną ilość ochotników. Przeważnie

są to epecjaliśe w pewnych działach. 
Ochotnicy rekrutowani są przeważ­
nie we Francji i Czechosłowacji. Prze 
ważają między nimi Francuzi, po 
tym idą Czechosłowacy, a następni# 
Niemcy," Włosi etc. Najlepszy mate­
riał wojenny i w największych ilo­
ściach jest dostarczany przez Fran­
cję. W szczególności dotyczy to sa­
molotów.

***
Zachodzi pytanie dlaczego gen. 

Franco 1 jego pachołki podnoszą 
na cały św iat w rzask o pomocy so 
wieckiej, skoro i tak ta  pomoc nie 
jest wiele w arta. W idocznie samo 
loty sowieckie nie są  znowu tak 
bardzo bezwartościowe.

i
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Niemiecka prasa emigracyjna u- 

jawnia szczegóły niemieckiej akcji 
szpiegowskiej w  różnych krajach 
Europy.

Punktami oparcia dla szpiegów  
i agentów Gestapo za granicę są 
niemieckie poselstwa I konsulaty, 
przedstawicielstwa niemieckich 
firm handlowych i  przemysłowych, 
biura Lufthansy, różne domy im­
portowe i biura linii okrętowych.

Akcją szpiegów niem’cckich o- 
b jęte są tajemnice wojskowe, go­

spodarcze i polityczne poszcze­
gólnych państw. Agenci Gestapo 
szpiegują nadto wszystkich po* 
dróżnych, przybywających z Nie­
miec. Najmuiejsza nieostrożność 
w wypowiadaniu swych uczuć za 
granicą naraża obywateli niemiec­
kich, powracających do kraju, na 
prześladowania.

Utrzymywanie sieci szpiegow­
skiej w e wszystkich krajach Eu­
ropy kosztuje Niemcy ogromne 
sumy. (PRESS).

Światowy wyścig budowy tanków
Niemiecki organ wojskowy J 

„Deutsche W ehr" informuje, że od 
kilku la t odbywa się prawdziwy 
wyścig światowy w budowie tan ­
ków.

N a czele wszystkich krajów  kro 
czy w tej mierze Angiia, która bu­
duje ogromną ilość tanków bojo­
wych wagi średniej. We Francji 
przystąpiono do budowy tanków 
ciężkich wagi około 100 ton każ 
dy. Tanki te w ytrzym ują pociski 
z arm at 7,5 centymetrowego kali­
bru.

Tanki, budowane przez S tan j 
Zjednoczone, odznaczają się nie­
zwykłą szybkością, która dochodź 
do 130 km. na godzinę, interesu 
jące zmiany w budowle tanków 
poczyniła Szwecja. Inżynierowie 
szwedzcy rozwiązali genialnie 
kwestię szybkości tanków w połą 
czeniu ze zwalczaniem trudności 
terenowych.

„Deutsche W ehr“ nie informuje, 
jakiego rodzaju tanki buduje Rze 
sza niemiecka.

B. mn. Flojar-Rajthman 
w U. S. Wojsk.

W  ostatnich dniach zanotowane 
zostały przez prasę pogłoski o 
bliskim objęciu przez b. m inistra 
Floyara -  Rajchmana stanow iska 
doradcy ekonomicznego przy M 
S. W ojsk.

ja k  słychać, stanowisko to  tą 
czyć się ma z projektem powoła 
nia do życia biura informacyjnego 
przy wspomnianym ministerium.

Biuro to miałoby m. in. na celu 
oświetlanie zagadnień życia gospn 
darczego w związku z potrzebami 
wojska. („P re ss").

Przegląd prasy
ODGŁOSY ZNANEJ DYSKUSJE

„Karier Poranny" , jak  czytelni­
cy wiedzą, zrobił ważny krok — 
oświadczył się za skupieniem grup 
demokratycznych w kraju i za ra ­
zem za nową, demokratyczną o r ­
dynacją wyborczą. Jest to  krok 
ważny i nowy, bo dotychczas „Ku­
rier" zajmował stanowisko postę­
powe w sprawach socjalnych : 
kulturalnych, lecz zachowywał mii 
czenie w sprawach demokracj' 
politycznej. Coprawda, niejeden 
antydemokratyczny pierwiastek

7
iiijriudiO mm f f lW a n li
dzień strajku w t.rm e „Metalotef

Strajk w warszawskiej fabryce 
„Metalowi" trwa już 7-my dzień. 
Fabrykant zastosował wobec 
strajkujących, znajdujących się 
na terenie fabryki, niesłychane 
prowokacje. Wszystkie wejścia do

knięte. Elektryczność i gaz zosta­
ły wyłączone tak, że robotnicy w  
nocy siedzą w ciemnościach.

Wczoraj policja aresztowała 
przed fabryką 5 robotników.

Czy nie czas położyć kres pro*
fabryki zostały przez niego zam- wokacjom fabrykanta?

Sytuacja finansowa Gdańska
Związek Gdańskich Agentów 

Handlowych ogłasza spraw ozda­
nie ze swej działalności w r. ub. 
Ze spraw ozdania wynika, iż — 
wskutek obniżenia poziomu życia 
w Gdańsku, spowodowanego de­
w aluacją guldena, — skurczyły się

znacznie obroty towarowe we 
wszystkich dziedzinach. Nastąpiło 
natom iast znaczne ożywienie w 
dziale budowy okrętów i eskpor- 
cie drzew a i zboża polskiego przez 
Gdańsk.

Handel zagraniczny Japonii

l i i i  M I I H  fflHjif
Groźba s t r a l l u  generaf . .e_o  w ca łym  przem yśle  
-utainoij  lowym

Z Flint w stanie Michigan do 
noszą, iż przedstawiciele związ 
ków robotniczych amerykańskiego 
przemysłu samochodowego posta 
nowili zwrócić się do dyrekcji „Ge 
ncral Motors G o" z ultimatum, do

m agając się wszczęcia rokowań z 
syndykatem, a w razie odmowy 
grożąc strajkiem .

W razie gdyby doszło do wybu­
chu strajku, objąłby on 275 tys. 
robotników.

Prezes „Yokohama Specie Bank" 
oświadczył, że w roku ub. handel 
zagraniczny Japonii wykazał dal­
szy wzrost. Uważa on, że istnie­
jące trudności w  obrotach z zagra 
nicą będą wcześniej czy później u- 
sunfęte. Przy tej okazji zwrócił on 
uwagę na  zażegnanie wojny celnej 
z  Australią pomyślny przebieg ro­
kowań i  Indiami oraz bliską w izy. 
tą  amerykańskich przemysłowców 
bawełnianych w Japonii.

JAPOŃSKIE POSZUKIWANIA 
NAFTOWE NA PÓŁNOCNYM 

SACHALIN1E.
Japońskie Ministerium Handlu 

stara  się o przyznanie mu d oda t­
kowych kredytów na rok budżeto­
wy 1937 —- 38, które mają posłu­
żyć jako zapomogi dla poszukl* 
wań naftowych na północnym 5a- 
chalinie z uwagi na to, że upraw ­
nienia japońskie w tym względzie 
zostały przedłużone na dalsze 5 
lat przez umowę z Sowietami.

300 łodzi zablokowanych
p r z e z  lo d y

Wspaniały dar
B. sekretarz Skarbu i b. ambasa­

dor Stanów Zjedn. w Londynie, mi­
lioner Andrew Mellon, przesłał pre- 
zydentowi Rocseveltowi pismo, za­
wiadamiające, i i  zamierza on ofia­
rować na własność narodu amery­
kańskiego swe zbiory dzieł sztuki, 
których wartość sięga 10 milionów 
dolarów.

Mellon zobowiązał gie również po­
kryć koszty budowy specjalnej gale­

rii dla pomieszczenia tych zbiorów 
w Waszyngtonie,

Kolekcja Mellóna składa sic w du­
żej części z obrazów, odkupionych 
od Rządu sowieckiego, znajdują się 
w ntej wspaniałe okazy Rafaela, 
Tycjana, Bottieelliego, Perugino, 
Rembrandta, Van Dycka, Itubensa, 
Goj-i, El Grcjo, Velasqueza, Gainsbo. 
rougha i jn.

N o w y  n u m e r  „ E p o k i "
Ukazał ew nowy r.umer „EPOKI" i zawiera treść następującą: Rzeczywi- 
stoźć, » Jrtórą należy się Uczyć. — A. Wieczorkiewicz: Front kołtuftstwa.
A. Grot: Jak rodzi się wróg? — Gabriel Narutowicz o dziennikarstwie__
Nieostrożność p. Skiwskiego. W. Eogowicz: Wata w prawym uchu. — H. 
Krabćk-ka: Jak chciano ze mnie zrobić szpiega? — J, Strzelecka: Kim 
jest twoja matka. — Przegap polityczny. Wydarzenia i dokumenty. 7, 
dnia na dzień. Film. Najnowsze książki. Cena egz. 50 gT. Redakcja i Ad­
ministracja: Warszawa, pierackiego X3.

309 ośrodków zdrowia w Polsce
N a obszarze całego kraju istnie 

je  dotychczas przeszło 300 ośrod 
ków zdrowia, utrzymywanych 
przez sam orząd terytorialny przy 
współdziałaniu instytucyj społecz­
nych. Ośrodki zdrowia prowadzą 
akcję zapobiegania chorobom spo 
łccznym i zakaźnym, oraz zajm ują

się krzewieniem higieny.
Związki samorządowe, zwłasz 

cza powiaty, postanowiły podjąć 
na szerszą skalę zakładanie ośrod­
ków zdrowia. Ministerium Opieki 
Społecznej wydało z tego pow o­
du specjalną instrukcję o organ! 
zacji i działalności tych ośrodków.

Uwaga czytelnicy Poznania i okolic
Dla wygody czytelników „Ro 

botnika", kupujących go w koi- 
portarzu organizacyjnym, uru­
chomiliśmy przedstawicielstwo 
które mieści się w Poznaniu 
przy ul Stromej Nr. 24 I piętro

Kolporter, to w. Karwatka,
przyjmuje zamówienia codzien 
nie od godz, 9 do 19-ej,

ADMINISTRACJA
„ROBOTNIKA*'.

Styczeń miesiącem propagandy
„Gfosu Kobiet"

Z am ów ienia p rzy jm uje  adm inistracja; 
W arszaw a, W arecka 7.

Na Morzu Kaspijskim w ciągu 
ostatnich dni grudnia panował 
gwałtowny huragan. Tem peratura 
znacznie się obniżyła. Około 300 
łodzi rybackich znajduje *ię w ba; 
dzo trudnej sytuacji w pobliżu 
wyspy Czeczen. Na pomoc im po­

dążyło kilka parowców i łamacz 
lodów. Samoloty ustaliły miejsce, 
w którym łodzie rybackie zostały 
zablokowane przez lody, grożące 
im zniszczeniem.

Rybacy są  zaopatrywani w żyw- 
ność przez samoloty.

0 i l l f i i i  minislitjti ztmii
Zarząd Naczelnej Izby lekarskiej 

przesiał prezesowi rady ministrów 
memoriał uzasadniający konieczność 
przeprowadzenia w drodze ustawo­
dawczej przywrócenia ministerjum 
zdrowia publicznego, powołując się 
przytym na odpowiedni wniosek, 
przyjęty przed 1 i pół rokiem przez 
Państwową Naczelną Radę Zdrowa. 
Przy obecnej organizacji naczelnych 
władz państwowych w, Polsce sprawy 
zdrowia należą do właściwości sie­
dmiu mijdsterjów. Sprowadza to za 
sobą brak jedności kierownictwa i nie 
potrzebne rozpraszanie sił i środków, 
zużywanych ua ochronę zdrowia pub­
licznego. Faktem jest bowiem, że 
zniesienie w i 034 r. ministerjum zdro

wja podniosło znacznie wydatki pań­
stwa na organizację 8łużby zdrowia. 
Obecny stan rzeczy powoduje wielki 
wzrost w Polsce cho-rób zakaźnych, 
ogromne pogarszanie się stanu zdro. 
wja młodzieży, wielki wzrost śmier­
telności ogólnej, wreszcie katastrofa! 
ny spadek rozrodczości.

Naczelna Izba Lekarska jest prze­
konana, że stan ten może być rmienio 
ny tylko no lepsze przez scentralizo- 
wanie w jednym resorcie możliwie 
wszystkich działów administracji pań­
stwowej, zajmujących się sprawami 
zdrowotnymi. Do' min. zdrowia pub­
licznego powinny należyć sprawy hi­
gieny społecznej, ochrony pracy i 
zdrowia publicznego.

(ordynacja  senacka 1) tkwi w  no­
wej konstytucji, a  nie w ordyna­
cji wyborczej..

W ywołało to  w  prasie reakcyj­
nej konsternację i gwałtowną po 
lemłfcę. Dla ułatw ienia sob i' 
trudnego zadania, solidarność (w 
niektórych spraw ach) ugrupowań 
demokratycznych nazywa się 
„folks-frontem", „frontem ludn 
wym" i t. p., chociaż dobrze w ia­
domo, że „front ludowy" (według 
wzoru francuskiego czy biszpań 
skiego) włącza także komunistów. 
A poza tym w ogóle niema jeszcze 
w  rV.iscc nawet „porozumienia dc 
mokratycznego" — obserwujemy 
tylko uzgodnienie stanowisk w nie 
których sprawach. Mimo to w u- 
grupowaniach reakcyjnych pan»'* 
ka. „Demokracja idzie!".

N ajłatw iej sobie da je  radę (t 
zn. udaje, że daje) „Warsz. Dzien­
nik Narodowy". Niema o czym mó 
wić — po prostu żydowska robo 
ła , wiadomo.

Jeśli przeto pewne koła sanacyj­
ne i żydowskie zamierzają dziś za­
początkować n«wy Centrolew, któ­
ry „Nasz Przegląd" ściślej i tra f­
niej określa, jako „front ludowy", 
dzieje się to wyłącznie dlatego, że 
dotychczasowe formy symbiozy 
polsko .  żydowskiej w systemie sa­
nacyjnym całkowicie d ę  zużyły. 
Więcej „politycy" endeccy w o- 

becnej chwili i jej potrzebach do j­
rzeć nie są  w star.ie. Lud dom aga 
się praw, wolności, wpływów t 
nie, to poprostu Żydzi szukają 
sobie nowych dróg. jak aś  patolo­
giczna mentalność.

I „ABC" sta je  na podobnym sta 
nowisku, tylko prymitywizm do­
prow adza do poziomu klownady. 
Cytując art. tow. Niedziałkow­
skiego, pyta: a może odrazu ko­
munizm? jak  kazał Mardochaj 
M arks? W idocznie istnieją jacyś 
„czytelnicy", którym taki pozin 
mek „publicystyczny'4 odpowiada.

Również „Goniec", przerażony 
postępami nastrojów  demokra 
tycznych, rozdziera szaty i w yra­
ża  przypuszczenie, że P.P-S. po 
rozum iała się nie tylko i  Bandem 
„ale l z  burSuazją żydowską".

W szystko to *4 zrozumiałe 
chwyty, mające na celu kompro­
mitowanie ruchu demokratyczne­
go w  opinii mniej orientujących 
się mas. ja k  widać, straszak 
„Kominternu" jest trochę wycofa 
ny. Teoria dwóch, i tylko dwóch 
obozów (komunizm — faszyzm) 
wzięła w łeb. Rośnie bowiem 
trzeci obóz — ruch demokratycz­
ny; proletariacki, chłopski, in te­
ligencki.

S tary „Czas", który gdzieś zgu­
bił się między endecją a demokra­
cją, w artykule „Jałowe dyskusje" 
zapewnia, że „ludowy front" we­
dle francuskiego wzoru jest nie 
potrzebny. Biedak widocznie już 
nie dosłyszy i nie orientuje się, o 
co chodzi. N aśladow anie — pisze 
—- francuskiego wzoru

uważamy za niewłaściwe i  nie- 
bezpieczne, a  próby, idące w tym 
kierunku, mn=imy energicznie ( l )  
zwalczał, p o d zwalczamy 
usiłowania u nas sy­
stemu Struk
tura naszego społeczeństwa i wa­
runki naszego życia nie są odpo­
wiednie dla tych eksperymentów, 
które mogłyby nas dużo koszto­
wać-
Chodzi jednak nie o „francuski 

wzór", lecz o demokrację, o p rzy­
wrócenie pewnych elementów de­
mokracji w P o ł* Ł »

T ak  c i s k a ^ I ^ P a s a  reakcyjna 
na widok rosnącego ruchu demo­
kratycznego. Ale nic absolutnie 
przeciwstawić nie może oprócz 
starych kawałów: „Żydyl masoni! 
folks-frontyścil". Nikogo te bzdu­
ry nie przekonają, łaskawi pano 
wie!

BLOK FASZYSTOWSKI.
OSŁABIENIE NIEMIEC.

Blokowi faszystowskiemu osta t­
nio niezbyt się powodzi. Podstaw ą 
bloku jest porozumienie Hitler — 
Mussolini (współdziałanie w Hisz 
panii etc.). Tymczasem ostatnio 
Włochy zbliżyły się do Anglii i 
nawet podpisały porozumienie w 
sprawie morza śródziem nego. O - 
słabta to Niem cy  niewątpliwie. 
Korespondent paryski „Kuriera 
W arszaw skiego" depeszuje:

W ostateczności Niemcy utraci­
ły  w grze hiszpańskiej swego na j­
ważniejszego partnera, zmuszone 
są grai solo i występowawć bez n i­
czyjego akompaniamentu,

IV chwili, gdy rozlegają się już 
pierwsze strzały armatnie na wo­
dach hiszpańskich, strzały, które 
ze strony : Voiiecldej obliczone $ą 
u* zbadanie raz jeszcze «Hy opa­
ru  sztabów generalny^ Paryża i 
Londynu—-W' ćfili7ili tej odosobnie­
nie Niemiec w  grze hiszpańskiej 
posiada swoje głębokie macetsuie 
f może wpłynąć rozwój wypad­
ków w przyszłości.
Może korespondent przesadza 

znaczenie podpisanej umowy i jej 
tajnych klauzul, ale w każdym ra ­
zie Hitleria otrzym ała cios b a r­
dzo przykry. Tylko właśnie taka  
polityka izolowania zaborczej 
IH-ciej Rzeszy może* zmniejszyć 
szanse wojny. K. Cz.

0 A n t  linii I M  I t n n l
Pomimo zwiększenia liczby le­

karzy domowych Ubezpieczalni 
Społecznej w W arszawie, w dal 
czym ciągu obserwować można w 
poczekalniach tych lekarzy duże 
przepełnienie, zwłaszcza w dziel 
nicach nowozabudowujących s ę ,

oraz w dzielnicach robotniczych * 
północnych.

Pożądane jest przeto dalsze 
zwiększenie liczby lekarzy domo 
wych w celu usprawnienia lecznic 
two społecznego.

Obozy w y p o c z y n k o w e
>atem i zimą

Jednym z ostatnich okólników 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych po­
lecił ubezpieczwlniom społecznym o- 
pracować plan organizacji kolonij i 
półkolonij da dzieci na r. 1937 przy­
najmniej w takich rozmiarach, jak 
w poprzednim roku oraz przedstawić 
projekty organizacji ohozów wypo­
czynkowych dla młodych robotników

P.ZdWJŻflie poum iufno  
i  OBW IŹ

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 5 b. b u : W dalszym ciągu prze­
ważnie pochmurno i odwilż. Przelot­
ne opady, głównie w postaci desz­
czu. Umiarkowane w iatry południo­
wo-zachodnie i  zachodnie,

390 studentów Uniwerytetu
poslaW.on. cn w stan oskarżenia dyscyplinarnego

Na mocy decyzji rektoratu Uni­
wersytetu Józefa Piłsudskiego, 
przy zapisach ponownych studen­
tów rozpoczęto doręczania decy- 
zyj o wszczęciu postępow ania dy­
scyplinarnego przeciw tym akade­
mikom, którzy brali udział w lis­
topadowej blokadzie zabudowań 
uniwersyteckich i gmachu Audyto­
rium Maximum.

Sekretariat uczelni jest w po­
siadaniu, listy dostarczonej przez 
władze policyjne, a sporządzonej

w czasie legitym owania studen­
tów po likwidacji blokady. Przy 
zgłaszaniu się kandydatów , figu­
rujących na tej liście, równocześ­
nie ze stemplowaniem legitymacji, 
doręczana jest im decyzja o po­
stawieniu w stan oskarżenie dys­
cyplinarnego. Dochodzenie dyscy­
plinarne obejmuje przeszło 300 
osób, w tym 70 studentek. Prze­
słuchiwanie obwinionych rozpocz­
nie się w przyszłym tygodniu.

(PID)

K O M U N IK A T

i robotnic oraz członków rodzin ubez 
pieczonych.

Obozy wypoczynkowe dla mlodocia 
nych mają być organizowane w po­
rozumieniu z inspektorami pracy. 
Obozy te moją być urządzane zarów­
no w porze letniej, jak i autowej.

K SIĘ G A R N I ROBOTNICZEJ

W yskouył  z s m L t u
Z samolotu, utrzym ującego ko­

munikację między Kolonią a Bruk 
selą, wyskoczył wczoraj niewiado­
mej narodowości pasażer. Z  p rze ­
prowadzonego śledztwa wynika, 
i i  uczynił to  w  zam iarze samobój 
stwa. r-

V, a rs z a w a , ul. C zerw onego Krzyża 20 , PKO. 1228
BLUM L. Sprawa pokoju
BUCHARIN. Teorja materializmu historycznego ŁI-II 
DE MAN. Plan odbudowy świata 
GUREW1CZ 'A. Małżeństwo współczesne 
PLECHANOW. Podstawow zagadnienia marksizmu 
PUTEK. J. Pod brzemieniem staroda *nego miłiuryzrau 
SZYMANOWSKI W. Listy o wypadkach w Polsce 1861 
WASILEWSKI L. O drogę do sxjalizmu i pokoju.

„ Dzieje zjazdu paryskiego 1892 r.
u Świat po wielkiej wojnie
u Zarys dziejów P. P. S.

CENY ZNIŻONE 
DASZYŃSKI L Pamiętniki t. I  II 
ENGELS F. Wojna chłopska w Nieinczech.
SCHROT A. Kształcenie charakteru dz.ecka 
WASILEWSKI. Europa po wojnie
WELLSS « . . .  t. OTI ^  ^
ZAMENHOF. Esperanto
Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności plus 
na koszta przesyłki. Należność prosimy wpłacać na konto P, 
Nr. 1228 lub w znaczkach pocztowych
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Rewolta gjen* Franco

w świetle faktów i dokumentów
Za kulisami stoją niemiecko-włoskie koncerny kapitalistyczne

Otrzymaliśmy z Paryża arty­
kuł, który rzuca nowy snop świa­
tła  na „rzeczywistość rzeczyw isty  
rewolty gen. Franco. Artykuł t.en 
druzgocze po prostu wszelkie le­
gendy o „patriotyzmie" tego nie­
zwykłego wodza wojsk... g r o d o ­
wych. Tied.

Ujawniono wreszcie w e Francfi 
i w Anglii dokumenty, które rzu­
cają jaskrawe św iatło na to, co 
dzieje się od szeregu m iesięcy na 
półw yspie Pirenejskim. Dokumenty 
te dowodzą, że już dawno przed 
krwawym „pronunciamiento" z 
19 lipca, a nawet jeszcze przed 
wyborami lutowym i, które dały 
zw ycięstw o ludowi —  istniał i by? 
wprowadzany w  życie plan po­
działu Hiszpanii między te mocar­
stwa, które dziś wspierają zbun­
tow anego generała Franco.

W edle tego planu CAŁY PÓŁ­
W YSEP PIRENEJSKI MIAŁ STAĆ 
SIĘ KOLONIĄ NIEMIECKO-WŁO 
SKA.

Plan ten został opracowany w  
kwietniu 1935 r. przez „M etallge­
sellschaft" —  olbrzymie kapitalis­
tyczne tow arzystw o. frankfurckie, 
które Interesuje się akcjami przed­
siębiorstw eksploatujących zło­
ża metali i minerałów oraz (w e­
dle statutów) „wszystkim i tow a­
rzystwam i o  zbliżonej działalnoś­
ci". Dzięki temu, ma ono udziały 
w  całym ciężkim przemyśle oraz 
w  I. G. Farben —  potężnym truś­
cie chemii wojennej.

Po opracowaniu ow ego  planu, 
„M etallgesellschaft" stworzyło po  
tężny koncern dla eksploatacji ko­
palni hiszpańskich.. W eszły doń 
wielkie niemieckie przedsiębior- 
stw w a m etalowe: „KLOENNE",
„RHEINMETALL" z Dusseldorfu, 
zakłady „SIEMENS -  HALSKE", 
przedsiębiorstwa przemysłu w o­
jennego „V(JŁKAN“ 1 „KRUPP" 
oraz „I. G. FARBEN"- 

Poniew aż tego  rodzaju jifZctl- 
się wzięcie „w pojedynkę" m ogło  
być ryzykowne, „M etallgesell- 
schaft" poczęła starać się o  w spól­
ników... w e W łoszech. I rzeczyw i­
ście: „FEDERACJA PRZEMYSŁU 
WŁOSKIEGO", za pieniądze w ło ­
skich towarzystw  arekuracyjnych,

zw ykle bogate, rozciągają się tam  
na przestrzeni 68 ha.

PLAN Nr. 6. Kopalnie grafitu w  
prowincji Tolledo. Interesuje on 
specjalnie „I. G. FARBEN", jako 
jeden z najważniejszych surow- 
ców#

PLAN Nr. 7 przewiduje eksplo­
atację kopalń miedzi w  MONT- 
DEVA w  prowincji Germa, gdzie  
pokłady rudy zajmują całą Sierra 
Montdewa. Zbadane były one już 
w  październiku 1929 r. przez 
wysłanników „METALLGESELL­
SCHAFT".

SZYM PRAWIE MIEJSCU UPAŃ­
STWOWIENIE KOPALŃ.

Oczywista, że w  razie spełnie­
nia tego punktu programu, szanse 
„spółki" warte były zero.

Przeciw Rządowi Frontu Ludo­
w ego wybuchła w  lipcu rewolta  
gen. Franco.

W spom agały ją i wspom agają  
państwa, które są ojczyzną „Me­
tallgesellschaft" i „Federazione In- 
dustria Italiana".

CH.— R.
*

*
W szystkie te „piany" zostały  

szczegółow o rozpatrzone przez 
obu „wspólników". U m owa zo ­
stała zawarta akurat w  tym okre­
sie, kiedy odbywały się wybory  
do Kortezów. Oczekiwano tylko  
na zw ycięstw o Gil Roblesa z roz­
poczęciem  kolonizacji Hiszpanii.

Tym czasem  zw ycięstw o odniósł 
Front Ludowy. TEN, KTÓREGO 
PROGRAM STAWIAŁ NA PIERW

Uzupełnieniem tych, reweta- 
cyj jest wiadomość konserwa­
tywnej prasy angielskiej, że gen. 
Franco ofiarował łaskawie 
„Trzeciej" R zeszy ... Marokko 
hiszpańskie. Ma to być jakiś ro 
dzaj „condominium" (wspólnej 
władzy). Wojskowo rozstrzy­
gałby, oczywiście, sztab berliń­
ski, nie madrycki gen. Franco. 
C zy to nie jest typowa Targo 
wica?...

Francuska pożyczka dla Polski

Próba obrony -  oszczerstwem
W obec rozpowszechnienia przez 

„Exchange Telegraph" w iadom oś­
ci, pochodzących z SevllH, jakoby  
wzam ian za zaopatrywanie w  m a­
teriał wojenny Związek Sowiecki 
uzyskał w yłączne praw'o w ydoby­
wania ołow iu w  hiszpańskich pro­
wincjach Murcji 1 Ciuda de Real, 
agencja „Tass" jest upoważniona  
do oświadczenia, łż w iadom ości ó

otrzymaniu przez Rząd sowiecki 
jakichkolwiek koncesyj w  Hiszpa­
nii, są  całkowicie zm yślone.

(PAT)
* *ife

Agentury gen. F ranco usiłują 
bronić sw ego m oćodaw ey znanym  
kaw ałem : „ łapa j złodzie ja!..." Ale 
na kaw ały  już zapóźno...

Z końcem październ ika  ub. roku 
w yłożyła „Koeltiische Z eitung" po ­
g lądy , panu jące  w  m iarodajnych  
kołach berlińskich, n a  sy tuację  mię 
dzynarodow ą ze szczególnym  u- 
wzgłędrtieniem  stosunku  do Rosj* 
sow ieckiej. Z pow ołaniem  się  na 
ośw iadczenie prem iera p o rtu g a l­
skiego S alaza ra , tw ierdziła , że w  
przyszłym  europejskim  ko n flik ce  
zbrojnym  fron ty  nie b ęd ą  biegły 
ja k  w  1914 r. N ie będzie się  to 
czyć w alka idei dem okratycznych 
przeciw  m onarchiom  au to k ra ty cz­
nym, lecz do jdzie do rozpraw y 
„m iędzy burżuazyjno  -  zachodnio­
europejskim  i kom unisfyczno-azja- 
tyckim św iatopoglądem ".

O parłszy  się na tym  założeniu 
wyliczył dziennik koloński p ań ­
stw a  sprzym ierzone z F rancją , w 
których francusko  - sowiecki pak t 
w zajem nej pom ocy doprow adził 
(rzekom o) do kryzysu system u 
aliansów  francusk ich . R eakcja  
min. B ecka  ń iia ła  się Objawić W 
podkreśleniu „sam odzielnej" po li­
tyki i „w  podniesieniu  Zbrojeń, 
w ym ierzonych g łów nie przeciw  
w schodow i"  (dereń  Z iełrichtung 
hauptsachlich  der O sten  ist>. P o l­
sk a  zdystansow ała  się od francu ­
skiej polityki so juszow ej, skierc 
w anej przeciw  Niem com.

„Jeżeli Polska, k tóra zawarła ! 
Niemcami pakt przeciwnapastni 
czy i z tego powodu nie może się 
czuć 28grożcma przez Niemcy, mi' 
mo w  się zbroi, i to  przy finanso­
wym poparciu Francji, przeto Fran 
cja popiera politykę swej przyja 
ciólki Polski przeciw dnijęiej swe; 
przyjaciółce, Rosji sowieckiej".
Nie uważamy ani dziennika ko-

I
tak jak naród hiszpański, nie był zwyciężony"

F ryderyk Mxmt&ar.ey, m inister 
zdrowia publicznego w Rządzie 
hiszpańskim, ogłosiła w  piśmie 
frańcffiSidm ;.DśpiOieł‘ artykuł, % 

którego prrytaczarny ustępy na-- 
stępujące:
„B yć może, iż ja sn a  w izja tego, 

że od  nas zależy fos w olności w
Europie, dała  nam  tę energię, fen 
bezprzykładny  opór bohatersk i

skich tow arzystw  areKuracyjnycn, H m  zapisaliśm y nieza- 
przystąpiła w raz  z „M ETALLGE- * 7(rw k n m i kartę  w  dzie-
SELLSCHAFT" do stworzenia 
spółki eksploatacyjnej.

Te w szystk ie szczegóły uwido­
cznione są w  szeregu dokumen­
tów . D alsze dokumenty, które u- 
dało się ujawnić, to szczegółow e  
plany eksploatacyjne, obfitujące w  
szczegółow e dane techniczne. Oto 
kilka z nich:

PLAN Nr. 1 dotyczy eksploata­
cji złóż w ęgla w  Valencia de Al­
cantara, w  prowincii Caceres, o 
rozległości 40 ha. Raport badają­
cej teren ter, ekipy mówi o „mo­
żliwości istnienia tam nafty".

PLAN Nr. 2 zawiera przede 
wszystkim  rezultat szczegółow ych  
studiów nad ekonomicznym i w oj­
skowym  Znaczeniem kopalni ligni­
tu (w ęgla brunatnego) „LIGNITO- 
DE ISABENA" w prowincji Htt- 
esca w  Aragonii. Próbki tego  li­
gnitu były badane w  laboratoriach  
niemieckich i uznano go  za „zdat­
ny do przeróbki chemicznej". Ra­
port stwierdza m ożliwość w ydo­
bycia z kopalni Isabena 20 m ilio­
nów tonn lignitu. Dzięki zaś de­
stylacji ow ego lignitu, „I. G. FAR­
BEN" m ogłaby zaopatrywać ar­
mię i flotę niemiecką w  ropę, m o­
gącą zastąp ić  benzynę.

PLAN Nr. 3 om awia eksploata­
cję zespołu kopalń antymonu w  
Riano. Zespół ów  — to kopalnie 
„MARIA TERESA", „PILAR", 
„SAN JO SE ", „OBUGADO, „SI- 
LIS", „AMPLIACION", .BURON" 
i „SECUNDA AMPLAClÓN". Ana­
liza również dokonana w  Niem­
y c h ,  stwierdza 35% czystego  
9otvmonu w  rudzie.

PLAN Nr. 4 dotyczy pokładów  
'^natytu rudy żelaznej w  PON- 
t e v EDRA o rozległości 51 ha, 

^10gących dostarczyć 15 milionów  
riJ!n s«rowca. I tu wielka wydaj- 
. . rudy została stwierdzona w  
1 rat°riach „M etallgesellschaft".

FLAn Nr 5 — {o szczegóły op-

k°P alń  cyny w
COMŁSENDE. Pokłady cyny, nie­

ta rtym i zgłoskam i kartę  w  dzie 
jach . M adry t przejdzie do potom ­
ności w  "krwawej aureoli m iast 
m ęczeńskich, jak  Sagunt, znisz­
czony przez H annibala, jak  Nurńan 
cja. M ając do w yboru  zniszczenie 
lub tchórzostw o, M adry t w ybrał 
zniszczenie. Ludność M adrytu  is

zw ycięstw a cyw ilizacji.
...f m ożem y to już te raz  pow ie­

dzieć dem okracjom  europejskim  i 
am erykańskim , w szystkim  w o l­
nym narodom  św ia ta , że spraw ę, 
k tó rej broniliśm y p raw ie  sam i je­
dni za  cenę krw i naszej —  była 
Ich sp raw ą. Była to  sp raw a  w o l­
ności i cyw ilizacji, by ła to  ta  sa ­
m a sp raw a , dia k tó rej w w ojnie 
św iatow ej pad ło  10 m ilionów  lu ­
dzi. Je st to  sp raw a  tych w szyst­
kich, k tórzy  w ierzą, że nie m ożna 
ug iąć  się przed  upokorzeniem , de­
spotyzm em  i niew olą.

D zisiaj, jak  w czora j, Wola nie­
zachw iana 1 n iesłabnąca w iara  W' 
przeznaczenia ludzkie przynosi 
nam  zw ycięstw o. Nigdy naród ,

to tn ie z entuzjazm em , ze s to icyz-l broniący prawa i w olności tak, 
mem znosi bom bardow an ia  i głód i jak naród hiszpański, nie był je*
i czyni z siebie ofiarę na rzecz szcze zwyciężony".

Przed kilku dniami zamieścili- my w  pow ietrzu  p rzew agę, że iłe- 
śmy garść wrażeń z pobytu w Hizz j kroć spo tka się sam olot rządow y 
panii tow. Jan a  Delvignea, sekre- t  lotnikiem  niem ieckim , ten o sta t- 
tarza belgijskiej partii socjalistyćz j ni źle na tym w ychodzi. Broń po- 
nej. Tow. Delvl^ne świeżo powrócił w ietrzna H itlera, broń O óringa, te 
a drugiej wizyty hiszpańskiej, k tó­
ra trwała dwu tygodnie i wrażenia 
swe opisał w szeregu artykułów w 
„Peuple" belgijskim. Oto jeden z 
ciekawych ustępów:

lońskiego, ani b iur p ro p ag an d y  
min, G oebbelsa źa  w yzute z w szei 
kiego poczucia rzeczyw istości. P o  
w izytach  gen. G am elin w  W a rśza  
w ;e i m arsz. Ś m igłego-R ydza w 
P aryżu  nie m ogło u legać w ą tp li­
wości, jak i sens może m ieć pożycz 
ka francuska d ia Polski. Jeżeli 
jed n ak  mimo to dziennik koloński 
fabrykow ał grube k łam stw o o  u 
zb ra jan iu  P o lsk i p rzez F rancję  
przeciw Rosji sowieckiej, to w na 
dziei, że po tra fi ono w yw ołać w e  
Francji opór przeciw  p o ty c zc e  dla  
P olsk i i  t e  w  atm osferze n ieu fno - 
ści, w y tw orzonej p o lityką  za m ie­
rzonej n ie jasności p. B ecka , k a t • 
da, choćby n a jp rym ityw n ie jsza  i n - 1 
tryga , tra fi na grunt poda tny .

W  swym exposć o polityce za- 
gran icznej m iał p. Beck sposob­
ność p rzedstaw ić  sw ą rolę w  oży­
wieniu aliansu  polsko - fran cu ­
skiego na tle tak  realnego  fak tu , 
jak  pożyczka. N ie skorzysta ł z 
tej sposobności i odesła ł s łucha­
czy do dek larac ji, k tó rą  złoży m i­
n ister skarbu .

Przem ów ienie, k tóre Wygłóśił p. 
w iceprem ier K w iatkow ski, w ko ­
m isji sejm ow ej, doskonale w ypeł­
niło lukę, pozostaw ioną w expose 
p. Becka. N areszcie usłyszeliśm y 
w yraźne i niedw uznaczne akcenty 
o po trzebie „najżyw szego  oddźw ię 
ku w  całym społeczeństw ie" na 
francuską m anifestację  przy jaźn i.

D ow iedzieliśm y się ofic ja ln ie  
że „o p erac ja  finansow 'a by ia za ­

początkow ana dość daw no przez 
czynniki, ponoszące obustronnie 
g łów ną odpow iedzia lność za  p o ­
gotow ie obronne o b u  zap rzy jażn io  
nych narodów  i w iąże się  n a jśc i­
ślej z pobytem  p. m arsza łka  ś m i­
g łego  -  R ydza w e F ran c ji" . In i­
c ja tyw a  ożyw ien ia  a liansu w yszła  
więc  (cośm y daw no  p rzypuszcza­
li) nie z  kó ł dyp lom atycznych , lecz  
w ojskow ych  i one nareszcie d oko ­
na ły tego, czego  nie um iała  d y p lo ­
m acja  z  braku w spólnego  ję zyk a .

P . w iceprem ier Kwiatkowsk- 
w strzym ał śię ze zrozum iałych po­
wodów' od w szelkich uw ag, które 
m ogłyby uchodzić za  w kraczanie 
w kom petencje reso rtu  za g ran ic z ­
nego. N a jeden  jed n ak  momen: 
szczególnie w ażny, położył riacisk 
imieniem całego R ządu: P o lska 
zbroi się nic pod  w pjywem  ten- 
dencyj an typokojow ych, lecz dla 
tego, poniew aż „pow staw anie  o- 
środków  słabości czy to  m ilitarnej 
czy to  o rgan izacy jne j, je s t pod 
n ie tą  d la  w ybuchu niepokoju  i po ­
w ikłań  często o charak te rze  mię 
dzynarodow ym . S ilna P o lsk a  — 
to  napew no czynnik pokoju  w  E u­
ropie".

N ie wiemy, do  czego śię odno­
siły  słow a p. w iceprem iera o U 
jem nych skutkach słabości o rg a  
n izacyjnej i n ie chcemy dociekać, 
czy w rozum ieniu czynników m ia­
rodajnych  d osta teczna je s t sp raw  
ność o rg an izacy jn a  i dosta teczne 
je s t p rzygotow anie duchow e spo 
leczeństw a n a  w ypadek zaw łeru 
chy w ojennej.

W  k ra jach  zagrożonych p o ża ­
rem  w ojennym , przede w szystkim  
w  Niem czech, odbyw a się to przy 
gotow anie duchowe. N aród , w cią­
gn ię ty  w  zaw ieruchę, musi w ie­
dzieć i rozumieć, dlaczego się  
bije  i poco  ponosi n a jc ięższe  ofia ­
ry. Stopień  determ inacji narodu 
m o te  n iejednokrotnie w płynąć ta­
m ująca na n apastn icze zam iary. 
Tym czasem  w  op in ji niem ieckiej 
szerzy się poglądy, które mogą  
w yw ołać fałszyw y obraz o ducho­
wej obronności społeczeństw a poi 
•kiego.

W arszaw sk i ko responden t „Koie 
n ische Z eitu n g " , zapew niając o 
zupełnym  b rak u  wpływu opozycji 
na po lską po litykę zag ran iczn ą , 
tw ierdzi, że s tronn ic tw o  W itosa i 
P .P .S . „p ro p a g u ją  zag ran ićżnó - 
polityczne m yśli, k tóre n a jtra fn ie j 
ch arak te ryzu je  się m ianem  fron tu  
ludow ego" i że obok tych s tro n ­
nictw  ty lko jeszcze p raw ica  n aro­
dow a b. dzielnicy p rusk iej je s t 
antyniem iecka.

Korespondent niemiecki rozpo­
wszechnia w ięc poglądy, jakoby  
Stronnictw o Ludow e i PJ*.S . nic 
pow odow ały  się  w  po lityce zag ra ­
n icznej po lską  racją  stanu i pO’ 
czuciem odpow iedzia lności z a  pań ­
stw o , ty lko  u legały w pływ om  ko ­
munizmu „czy ,J<omintcrna‘‘ ze  
w zględu  na party jn e kom binacje 
„frontu ludowego". O ile k ores­
pondent niemiecki eksploatuje
oszczerstw a niektórych pism pol­
skich, to działa w  złej wierze. N ie  
chce bowiem ocenić tych o- 
szczerstw , jak na to zasługują: 
jako niczym nie pohamowaną, bez 
myślną i nie przebierającą w  śród 
kach polemikę wewnętrzno-poli- 
tyczną.

Jeżeli obok ziem b. zaboru pru­
skiego, mających wiekową trady­
cję i doświadczenie polityki nic 
mieckiej, d w a  n a jpo tężn ie jsze  w  
Polsce ruchy m asow e, robotn iczy i 
ludow y, są  w ych ow yw an e p rzez  
sw e o rg a n iza c ji i  sw ą  prasę  w  
duchu o p o zyc ji do  po lityk i min 
Becka, to  je s t  to  w p ływ  znaczn ie  
w a żn ie jszy , n iż  cała m agla dyp lo ­
m atyczna . C hoć w cale nie lekce­
w ażym y niebezpieczeństw  po lity ­
ki, k tó ra  u tożsam ia  n iep rzejrzystą  
g rę  z m ąd rą  dyplom acją, tó  je d ­
nak za najw ażniejsze zadanie nie 
zależnej publicystyki uważamy 
uśw iadom ienie  społeczeństw a. N i- 
ród nieświadom y swej odpowie  
dzialności i niebezpieczeństw  staje  
się  łatwo —  że użyjemy parafra­
zy  wicepremiera Kwiatkowskiego 

—  „podnietą dla wybuchu n iep o­
k o ju  i powikłań o  charakterze m ię­
dzynarodowym".

BENEDYYKT ELMER.

Na froncie akademickim

„O dy w ojska nasze (t. j. hisz­
pańsk ie ludow e) cofnęły się ku 
M adrytow i, s ta ło  się to  dla tego, 
że srodze Cierpiały od a taków  ol- 
brzvm icb bom bow ców  niem iec­
kich.. Kiedy przez chw ilę ob aw ia­
liśm y się, że stolica m oże się do ­
stać  do rąk  n ieprzyjaciela, to  dla 
tego, że zaczęto  ją  niszczyć, zaczę 
to  m ordow ać kobiety i dzieci w 
dzielnicach robotniczych bom bam i 
wielkich niem ieckich tró jslln ikó- 
w ych ap a ra tó w : tych sam ych tró j- 
m otorow ych aeroplanów , k tóre ju­
tro  niszczyć b ęd ą  Brukselę, An­
tw erpię, Leodium  —  jeżeli ju tro  
w ybuchnie w ojna.

Aż o to  nagle nastąp iła  zm iana!
I po naszej stronie ukazały  się 

aerop lany , całe eskad ry  podjęły 
w alkę z niemieckim i i włoskim i pi­
ratam i. Obecnie sam olo ty  niem iec­
kie rzadziej la ta ją  nad M adrytem , 
bronionym  przez sta low e p tak i, bl 
the i lekkie jak  orły . M ożna p o ­
w iedzieć, że teraz w* Hiszpanii m a-

straszliw e samoloty, slanow lące 
dumę „fiilirera" —  miały złożyć  
egzam in i zostały pokonane.

P odczas gdy z dym iących ruin 
dzielnic robotniczych w znoszą się 
bolesne jęki rannych kobiet i dzie­
ci, H itler —  zW yciężóhy w  w alce 
pow ietrznej nad M adrytem  *— m u­
si zap y tać  siebie, czy dalej może 
ryzykow ać tę  w ojnę, k tó rą  p rze­
cież tak  dobrze przygotow ał.

Ja k aż  w ściekłość m usi panow ać 
w  Berlinie na w ieść, że tank i uży 
cżóne F rancow i, nic m ogą się o- 
przeć 22-cen.tym etrówym  działom . 
1 jak a  rad o ść  d la nas, przyjaciół 
w olnej H iszpanii, że tow arzysze 
nasi nie sa już bezbronni w obec 
napastn ika!"

P O R A D N I A

Świadomego 
Macierzyństwa
i m i e n i a  d r .  m e d .
J. B udzińsk iej  -  Tylickiej

L eszno 23 m. 3
Z a p ob iega n ie  c ią ży ,  leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady

przedślubne 
Wtorek, czw artek, sobota—9—12

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

SKUTKI ENDECKICH 
WYBRYKÓW

P rzed  paru  dniam i baw iła  u 
rek to ra  U niw ersytetu  W ileńskiego 
delegacja  studentów  w spraw ie 
o tw arc ia  zaw ieszonej uczelni.

R ek to ra zależnił o tw arc ie  uczel­
ni od  przyrzeczenia przyw ódców  
m łodzieży akadem ickiej, że z a j­
ścia się nie pow tórzą .

Obecnie odbyło  się posiedzenie 
senatu  akadem ickiego, które p ier­
w otne o tw arc ie  uczelni na dnia 4 
b. m. odłożyło z pow odu  p an u ją ­
cego w zburzen ia w śród  m łodzie 
ży. W obec tego  U niw ersy te t W i­
leński jest nadal zam knięty  na 
czas narazie n ieograniczony.

W ykłady  na tej Uczelni zaw ie- 
Szonone już są dość daw no. P rze-

Fałszowanie sprawozdań
iądowych
W czora jsze  brukow ce popołuc! 

niowc podały  ko le jną sensacy jną 
w iadom ość o ,(Zakonspirowanej 
robocie kom unistycznej", prowu 
dzonej rzekom o przez Ligę O bro 
ny P raw  Człow ieka i O byw atela.

O kazję do tego  da ł brukow com  
proces n ie jak iego  Judki F rochta w 
W arszaw skim  Sądzie O kręgow ym . 
P rzy  Frachcie, oskarżonym  o z a ­
w ieszanie na dru tach  tra m w a jo ­
wych tran sp a ren tu  kom unistycz­
nego, znaleziono k ilkadziesią t nu 
m erow anych, odręcznie p isanych, 
list składkow ych na „fundusz a n ­
tyw ojenny". Poniew aż w śledź 
tw le pierw iastkow ym  oskarżony 
zeznał, że osoba, k tó ra  w ręczyła 
mu listy, po inform ow ała go, że 
pochodzą one z Ligi O brony P raw  
C złow ieka i O byw atela, na sp ra ­
wę w  charak terze  św iadków  we 
zw ano członków Z arządu  G łów­
nego Ligi, tow. W andę W asilew ­
ską  i W acław a Barcików skiego. 
O baj św iadkow ie zeznali zgodnie, 
że listy, znalezione przy  Frachcie, 
nie zosta ły  w ydane p rzez  L igę w.

zw iązku z akc ją , zapoczątkow aną 
przez znanego polityka angielskie 
go, lo rda  Cecila, p rezyden ta Re 
publiki Czechosłow ackiej B enesza, 
prezyd. F rancuskiej Izby D eputo­
w anych H errio ta  i wlełu innych.

Mimo ośw iadczenia w  śledztw ie 
p ierw iastkow ym  ad w o k ata  B arć, 
kow skiego, że pochodzenie list nic 
je s t mu znane i że w każdym  ra ­
zie z Ligi nie pochodzą, ak t o sk a r­
żenia p rzyp isu je  św iadkow i stw ie. 
dzenie, że listy  są  „pochodzenia
kom unistycznego".

Rzecz godna uw agi, że tak a  s a ­
ma w ersja , żywcem p rzep isan a  z  
ak tu  oskarżenia , pod an a  zos ta ła  w 
jednym  z brukowców  je szcze  przed  
rozpraw ą sądow ą  (k tó ra  zaczęła 
się o godzinie 11-ej ł trw a ła  d t  
godz. 13-ej).

M a się rozum ieć, w yim aginow a 
ną łączność F roch ta  z L igą O bro­
ny P ra w  C złow ieka brukow ce ko ­
m en tu ją  w e w łaściw y im sposób.

Ale do tego  zdążyliśm y się  już
n ieste ty  przyzw yczaić.

ciaga jącv  się ten s ta n  rzeczy g ro ­
zi utratą* roku. A o to  chodzi p rze ­
cież endeckim  paniczykom , k tó rzy  
w  ten  sposób  m ają  dużo czasu  n a
zabaw y.

STRASZNY STAN ZDROWIA  
MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 

I JEGO PRZYCZYNY

(as) N a teren ie robotniczym  —  
gruźlica zb iera  rok rocznie obfite  
żniwo. Nic lepiej dzieje się n a  te ­
renie akadem ickim .

Jak  w iadom o, o d  raku  l93 .i 
w prow adzono  n a  w szystk ich  W y ż  
szych U czelniach Polskich p rzy ­
m usow e badan ie  lekarsk ie  now o- 
przy ję tych  studen tów . C orocznie 
też og łaszane  są  w yniki tych  b a ­
dań. Z drow otność m łodzieży a k a ­
dem ickiej p o g a rsz a  się z każdym  
rokiem . D ane sta ty styczne  za rok 
bieżący- p op rostu  p rzerażają .

M ianow icie 12 proc. m łodzieży 
znajdu je się w  stadium  gruźliczym  
w yniagającem  natychm iastow ego  
leczenia. O lbrzym iej ilości studen ­
tów  z pow odu złego stanu  zdrow ia 
grozi zapadnięcie n a  tę  s traszn ą  
chorobę.

S tan tak i rów nież nie sprzyja  
nauce. O sta tn io  coraz częściej zda  
rza ją  się w ypadk i n iezaliczania 
roku studiów  z pow odu nie m oż­
ności op łacan ia  w ygórow anych  o- 
płat. S tuden t tak i zaliczyw szy p ra  
cow nie i sem inaria , nie m oże zd a ­
w ać  egzam inów  końcow ych, bo  
na przeszkodzie tem u stoi b ra k  na 
indeksie p ieczątki z napisem : „z a ­
płacono".

W  tych warunkach piękne pole  
do popisu mają instytucje sam opo  
m ocow e i tow arzystw a opiekujące 
się m łodzieżą akademicką.

Je d n a k ie  działalność Ich w yp a­
da bardzo blado. Pow ody tego  tą  
proste. Intsytucje sam opom ocow e  
korzystające z zapom óg państw o­
w ych, opanow ane przez endecką  
klikę, pomoc dla m łodzieży 1 ze ­
pchnęły na dalszy plan, zaś z całą  
energią zabrały się do polityki. Pa 
tronują one różnym akcjom z Tch 
działalnością nie mających nic 
w spólnego.



Str. 4

Znamiona poprawy w rolnictwie K r o n ik a
  .   »  JAK TO Z TYMI KARTOFLAMI?

Rok gospodarczy 1935/36 przy­
niósł ze sobą w praw dzie m ałą, ale 
niew ątpliw ą popraw ę położenia 
rolnictwa. Można by to raczej na­
zw ać uwydatnieniem się pewnych 
tendencyj, które musimy uznać za 
korzystne dla produkcji rolnej.

Jeśli chodzi o ubiegły rok gospo­
darczy, to niezmiernie ciekawych 
danych cyfrowych dostarczyło nam 
w stępne opracow anie wyników ra ­
chunkowości gospodarstw  b ad a­
nych przez W ydz. Ekonom. Dr. 
Gosp. Instytutu Puław skiego, do­
konane przez inż. J. Curzytka. Z 
opracow ania tego czerpiemy dane 
poniższe.

Przychody gotówkowe gospodar 
stw a rolnego wyniosły przeciętnie 
n a  ha w ostatnim  roku gosp. — 156 
zł. (w  r. 1934/35 — 143 zł., w r. 
1928/29 — 506 zł.). Różnica wyno­
si zatym 12 zł. na ha w  porów­
naniu z rokiem ubiegłym. Jest to 
w prow adżie popraw a nieznaczna, 
ale w yraźna, możemy ją  uw ażać za 
zjaw isko nie przypadkow e, lecz 
zw iązane organicznie z całym kom 
pleksem wyników gospodarow a­
nia, których kilka mierników poda­
jemy niżej. 1 tak  nakład gospodar­
czy na ha wyniósł w interesującym 
nas okresie 186 zł. (w  r. 1934/35— 
194 zł., w r. 1928/29 436 zł.), pod 
czas gdy przychód surow y na na 
wyniósł 235 zł. (w  r. 1934/35 215 
zł., w 1928/29 585 zł.). W wyniku 
dochód czysty obliczony z różnicy 
przychodu surow ego i nakładu go­
spodarczego wyniósł — 49 zł. na 
ha (w  r. 1934/35 — 19 zł., w roku 
1928/29 — 149 zł.).

Jak  widzimy w zestawieniu tych 
ciekawych cyfr zmniejszony w  ro­
ku ostatnim nakład gospodarczy 
pozwolił na wypracowanie w  gos­
podarstwach rolnych wyższego do­
chodu brutto, dzięki czemu dochód 
czysty został odpowiednio również 
powiększony. Zjawisko to  tłum a­
czy się rzeczywistym spadkiem 
cen, wprawdzie nieznacznym, śród 
ków produkcji, nabywanych przez 
rolnika, z drugiej zaś strony — 
wzrostem cen artykułów przez rol­
nika sprzedawanych. Podczas gdy 
w skaźnik tych pierwszych (r. 1928 
- -  100) wynosił w lipcu 1935 — 66, 
a  w czerwcu roku 1936 — 64.1. 
to analogiczne cyfry dla drugich 
wyniosły 35,6 i 39,4. Stwierdzamy 
zatym, iż w interesującym  nas okre 
sie nastąpiło zbliżenie ramion t. zw. 
nożyc cen artykułów  nabywanych 
i sprzedaw anych przez rolników 
praw ie o 6 punktów .

Mimo, iż bezw zględna w ysokość

ponoszonych w  ostatnim  roku go­
spodarczym nakładów  na ha, i osią 
ganych z nich przychodów suro­
wych była w tym okresie niższa, 
niż np. w r. 1932/33, to jednak o- 
slągnięty dochód czysty okazał się 
wyższy, od dochodu osiąganego w  
5-cłu ostatnich latach gospodar­
czych. Jest on bowiem różnicą w y­
mienionych wielkości, tak, że decy 
duje o nim nie bezwzględna ich 
wysokość, lecz wzajemny stosunek. 
O położeniu danej produkcji i o jej 
wynikacłi decyduje ustosunkow a­
nie ogółu poniesionych w danym 
okresie kosztów gospodarczych do 
uzyskanych w tym okresie przycho 
dów. W rolnictwie mamy do czy­
nienia z szeregiem składników na­
kładu gospodarczego, nie posiada­
jących określonej ceny rynkowej, 
gdyż produkow anych w gospodar­
stw ie (np. obornik, słom a), z dru­
giej zaś strony również i składniki 
przychodu surowego są nieraz tru 
dne do obliczenia. Inaczej jednak 
ma się spraw a ze środkam i pro­
dukcji nabywanym i z zew nątrz — 
na rynku. Tu musi rolnik przysto­
sow ać się do narzuconej mu ceny, 
chociaż w ydatek nie znajduje sw e­
go odpowiednika w składających 
śię na przychód surowy dochodach 
pieniężnych. Z tego względu ogól­
ny nakład gospodarczy w rolnic­
twie jest częściowo warunkowany 
w swej wysokości tą  jego częścią, 
która jest nabyw ana na rynku prze 
myślowym.

W słowach powyższych określa­
my fakt poważnej zależności obu 
wyróżnionych przez nas części n a ­
kładu. Zależność ta  nie jest bez­
względna, gdyż rolnik ma duże mo 
żliwości zastępow ania środków 
produkcji nabyw anych poza gos­
podarstw em  — środkam i własnej 
wytwórczości. Możliwości te  zna­
lazły sw ój różnolity w yraz-w  la­
tach ostatniego kryzysu rolnego, w 
których rolnik nie był w stanie na­
byw ać potrzebnych mu w produk­
cji artykułów przemysłowych ze 
względu na  brak  wpływów pienięż 
nych, — mimo wszystko są  one je­
dnak ograniczone, a  przeciąganie 
trw ania w arunków , w których się 
uw ydatniają, nosi w  sobie pow a­
żne niebezpieczeństwo nie tylko 
dla sam ego rolnictwa, ale i całości 
gospodarstw a społecznego. W  os­
tatnich latach mamy do czynienia 
ilościowo (ten bowiem tylko mier 
nik może być m iarodajny) z pow a­
żnym zmniejszeniem nakładów go­
spodarczych typu przemysłowego, 
odwrotnie ilościowy dochód brut­

to nie uległ zmniejszeniu niemal w 
zupełności, św iadczy to niezbicie 
o zastosow aniu przez rolnictwo ca­
łej rozporządzalftej skali zastęp­
czych środków produkcji, przy je­
dnoczesnym wzmożeniu koniecznie 
wymaganych wkładów pracy orga 
nizacyjnej kierowników gospo­
darstw . Wyniki św iadczą, źe skut­
ki takich procesów z punktu widzę 
nia produkcji rolnej były korzystne, 
nie obserwujemy bowiem zmniej­
szenia produkcji rolnej w rozważa­
nym okresie.

Dla całości gospodarstw a spo­
łecznego jednakże owa częściowa 
Izolacja rolnictwa przyniosła nie­
wątpliwie szkodę. Dzisiaj obserw u­
jemy w yraźną już tendencję do 
wzmagania wzajemnej wymiany 
rolnictwa i Innych działów produk 
cji. Najlepszym tego dowodem jest 
chociażby to, źe według danych In­
stytutu Puławskiego wzmożony o 
niewielką sumę 12 zł. na ha przy­
chód pieniężny obrócił rolnik w o- 
statniin roku gosp. w pierwszym 
rzędzie na zakup nawozów sztucz 
nych i naprawę budynków oraz in­
wentarza martwego.

M ając na uwadze wyżej powie­
dziane i stw ierdzając w yraźną już 
dziś tendencję poprawy położenia 
rolnictwa wyrażamy nadzieję, że 
posiadać ona będzie cechy trw ało­
ści. W ystępuje ona na niższym po­
ziomie cen, przy niższych kosztach 
gospodarczych i niższych przycho 
dach surowych (w artościow o), za 
miarę jej możemy uznać wykazany 
w ostatnim  roku gospodarczym  wy 
raźny w zrost dochodu czystego go 
spodarstw  rolnych. Jak  stw ierdzi­
liśmy powyżej, uzyskane przez rol­
nictwo na tej drodze sumy zużytko­
wane są produkcyjnie, przedewszy 
stkim na odnowienie i uzupełnie­
nie zniszczonych w najostrzejszych 
tatach kryzysu kapitałów  gospo- 
adrstw  rolnych.

Inna rzecz, że dla uchwalenia 
tendencyj popraw y, konieczne są 
zmiany w strukturze rolnictwa — 
upełnorolnienie gospodarstw  w kar 
łowatych i zwiększenie zatrudnie­
nia na wsi.

lubelska

Nocna wyprawa kasiarzy
Strzały i ujęcie 3-ch opryszków

Przy u l  Ludnej 10, w Warszawie, 
w lokalu b. kasyna pracowników ga­
zowni mieści się Komenda Kół Pułko 
wych b. Legionów Polskich. Władze 
bezpieczeństwa publicznego, drogą 
wywiadów i obserwacji, otrzymały 
wiadomość, że ub. nocy ma być do­
konany zamach kasiarzy na lokal 
wspomnianej instytucji. Wobec tego 
w ciemnym lokalu ukryli się funkcjo­
nariusze policji śledczej i munduro­
wej. Około godz. 1 w nocy, trzech 
włamywaczów, po uprzednim wyrwa­
niu przy pomocy świdrów desek w 
parkanie od strony Al. 3-go Maja, 
dostało się na teren wspomnianej in_ 
stytucji. Następnie złodzieje przeszh 
na werandę i na I-e piętro, gdzie mie 
ści się kancelaria Koła Piątaków, 
urządzając tam libację. O wejściu 
kasiarzy dowiedziała się czuwająca w 
zasadzce policja, lecz w obawie przed 
przelewem krwi, nie wychodziła z u- 
kryda. Z polecenia kierownika bry­
gady, wezwano oddział policji w pan 
cerzach i hełmach. Około godz. le j 
m. 30, kilku zbrojonych od stóp do 
głów policjantów, weszło do kancela-

W  dniu S grurnia r. ub. przybył 
do krochmalni .Lublin" naczelnik 
Spraw Społecznych w  Zarządzie 
miejskim p. Sauto, proponując od­
sprzedaż dwóch furmanek kartofli, 
razem około 25 metrów, przezna­
czonych na pomoc zimową dla bez 
robotnych.

Dyrektor krochmalni po obejrze­
niu kartofli zdecydował nabyć tyl­
ko jedną furę, natom iast drugiej 
fury kartofli przyjąć nie chciał, 
gdyż kartofle te mogły się jedynie 
nadaw ać jako nawóz na pole, a  w 
najlepszym wypadku do rektyfika­
cji na w yrób spirytusu, gdyż były 
zupełnie przemrożone i mocno fer­
mentowały.

Bezrobotni zapytują wydział 
Spraw Społecznych i komitet Po­
mocy Zimowej dla bezrobotnych, 
kto ponosi w tym w ypadku winę 
za dostarczenie takich kartofli dla 
bezrobotnych m. Lublina?

ECHA ARESZTOWAŃ W ZAMOJ- 
SZCZYŹN1E.

W  dniu 2 stycznia r. b. sekreta­
riat Prokuratury Sądu Okręgowe­
go w Zamościu nadesłał zawiado­
mienie za r.r. D. 2948/36, iż posta­
nowieniem prokuratora tegoż sądu 
z d. 22.XII. 1936 r. umarzone zo­
stało śledztwo przeciwko tow. W i­
ktorowi Strzeleckiemu, wydawcy 
„Robotnika Lubelskiego", podejrzą 
nemu z art. 97 § 1. i 93 § 2. k. k. 
,wobec braku dostatecznych po­
szlak".

Tow. Strzelecki, iak donosiliśmy 
został w d. 28 października 1936 
r. aresztow any w  Zamościu, dokąd 
pojechał w  spraw ach naszego pis­
ma, i przebyw ał w  więzieniu za­
mojskim do 26 listopada r. ub.

W  więzieniu tym prze*bywa jesz” 
cze tow. Hilary Szecher, sekretarz 
Związku Zaw. Małorolnych z Hru­
bieszowa i członek P. P. S., aresz­
towany 5 listopada 1936 r. z po­
dejrzenia o dokonanie przestęp­
stw a z art. 97 1 93 k. k,

Z Rady Miejskiej m. Gorlic

ZAMKNIĘCIE 
DROGI MOSZCZANKA—KURÓW.

Od dnia 31 grudnia 1936 r. aż 
do odwołania zostaje zamknięty 
dla ruchu pojazdów mechanicznych 
wagi ponad 6 ton odcinek drogi 
państwowej Nr. 9 M oszczanka — 
Kurów.

WIADOMOŚCI RÓŻNE
W e wsi Sarnów, gm. Tuchowicz, 

pow. łukowskiego, podczas uczty 
weselnej W ładysław  Zieliński po­
czął strzelać na w iwat, przy czym 
postrzelił w  głowę Zuzannę Komar 
lat 17. Ranną umieszczono w  szpi­
talu w  Łukowie. Rewolwer odebra 
no. W innego pociągnięto do odpo­
wiedzialności karnej.

* *
*

W e wsi Grzymki, gm. Sterdyń, 
pow. sokołowskiego, na zabawie 
tanecznej wynikła bójka, w  czasie 
której ciężko pobito Stanisława 
Jurczaka, wskutek czego w  dniu 
28 b. m. zmarł.

**

W e wsi Grzymki, gm. Sterdyń, 
pow. sokołowskiego, na zabawie 
tanecznej, w czasie której postrze­
lono i pobito Jana Sobótkę ze wsi 
Tosie, gm. Kosów, pow. sokołow­
skiego, wskutek czego zmarł w 
szpitalu.

**
*

W  kol. Kliny gm. Zemborzyce, 
pow. lubelskiego, podczas bójki, 
wynikłej na tle nieporozumień są­
siedzkich, został ciężko pobity Jó­
zef Szydziak, lat 27, który w  dro­
dze do szpitala zmarł. Podejrza­
nych o ten czyn: Piotra Łukasika, 
Szymona Łukasika i Paw ła Chyliń­
skiego pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej.

* **

Z nieustalonej narazie przyczyny 
właścicielowi maj. W odynie, pow. 
siedleckiego —  daw. Nowelskie, 
spłonęła obora z przybudówką, 2 
sieczkarnie, 2 szt. trzody chlewnej 
i 2 cielęta. Ogólne straty  wynoszą 
około 15.00 zł.

„SĄD NAD WOJNĄ"
Dnia 1 stycznia b. r. Oddział Lu 

bełski TUR-a urządził inscenizowa 
ny „Sąd nad wojną".

T reść inscenizacji stanowił zwy 
kły przewód sądowy z udziałem 
prokuratora, obrońcy i świadków 
oskarżenia i obrony.

W  wyniku rozpraw y sąd wydał 
wyrok potępiający wojnę jako naj­
potworniejszą zbrodnię ludzkości.

ŻYCIE ORGANIZACYJNA
W e wtorek, 5 stycznia r. b. g. 

19-ej w lokalu Stowarzyszenia B. 
W ięźniów Politycznych 1-go Ma­
ja  41 odbędzie się posiedzenie 
O. K. R. PPS.

W  dniu 7 b. m. g. 19 w  lokalu 
własnym ful. Bychawska 24) od­
będzie się ogólne zebranie człon­
ków Partji. Na porządku dziennym 
sprawozdanie OKR-u i wybory de­
legatów na konferencję Okręgową, 
która ma odbyć się w dniu 17 sty­
cznia r. b.

W  dniu 8 stycznia r. b. godz. 19 
w lokalu Rady Zw. Zaw. (Bychaw­
ska 24) odbędzie się konferencja 
metalowców.

Delegaci, którzy zostali zawiado 
mieni w  drodze organizacyjnej* 
proszeni są o punktualne i nieza­
wodne przybycie.

W  dniu 5 stycznia r. b. o g. 18, 
w  lokalu TUR-a, Bychawska 24, 
odbędzie się „żywa gazeta".

W iadomości gpo rtow e
Pitka nożna

rii. Na widok policji, kasiarze zamie 
rzali ratować się ucieczką, lecz wi­
dząc, że zostali osaczeni, poddali się. 
Podczas osobistej rewizji, znaleziono 
przy S-ch przestępcach: rewolweory,
łomy, wytrychy, sznury i t. p. Po do­
konanej szczegółowej rewizji, jeden z 
przestępców, momentalnie skoczył w 
bok i ze zwinnością kota, skoczył po 
schodach, a następnie na teren ogro­
du, kierując się w stronę Al. 3-go 
Maja. Jeden z policjantów, po trzy 
krotnym ostrzeżeniu, wystrzelił kilka 
razy z rewolweru. Uciekający, wi­
dząc, że nie zdoła umknąć, zatrzymał 
się, pozwalając się aresztować. 
Wszystkich włamywaczów, pozałoże- 
niu im kajdanek na ręce, przewiezio­
no samochodem do urzędu śledczego. 
Nazwiska ujętych, ze względu na to­
czące się śledztwo, nie mogą być na­
razie ujawnione. Zaznaczyć należy, 
iż we wspomnianej instytucji niema 
żadnej k sy ogniotrwałej, przeto ka­
siarze srodze by się zawiedli. Znaj­
duje się tam jedynie kasetka stalowa 
z drobną kwotą.

Na posiedzeniach Rady Miej­
skiej w Gorlicach dnia 21 i 23 gru 
dnia zreferowali dr. Mieczysław 
M ossor i tow. Oskar Gleicher spra 
wozdanie Miejskiej Komisji Rewi­
zyjnej.

Sprawozdanie zobrazowało go­
spodarkę burm istrza Andrzeja 
Kwaskowskiego, którego władze 
administracyjne sprowadziły na to 
stanowisko aż z... Łunińca.

Referenci mówili o zaliczkach 
na pobory funduszu pomocy lecz­
niczej pracowników miejskich, ko­
szta rozmów telefonicznych, o die­
tach i kosztach podróży służbo­
wych, o wydatkach reprezentacyj­
nych, o kosztach utrzym ania koni 
na wyjazdy burm istrza, o stanie 
sanitarnym miasta, o gospodarce 
w parku miejskim, o gospodarce 
w Miejskiej Taniej Kuchni, o Rze 
źni Miejskiej, o Miejskim Zakła­
dzie Elektrycznym, o ogrodach 
działkowych, o akcji pomocy dla 
bezrobotnych, o bezpieczeństwie 
publicznym, o kosztach oświetle­
nia ulic, o kosztach wyborów do

Sejmu w  wrześniu 1935 r., o kosz­
tach regulacji ulicy Stróżowskiej,
0 deficytach i niedoborach z ubie­
głych lat i bieżącego roku, o czyn­
szach z budynków miejskich zaję­
tych przez organizacje sanacyjne
1 faszystowskie i o wielu różnych 
punktach chaotycznej gospodar­
ki miejskiej.

Najciekawszy był ostateczny 
wniosek „sanacji". Pomimo stwier 
dzenia i ujawnienia niewłaściwej 
gospodarki „sanacyjna" większość 
komisji rewizyjnej i rady miejskiej 
uchwaliły Zarządowi Miejskiemu 
absolutorium.

O zachowaniu się radnych wo- 
góle, a żydowskich w szczególno­
ści w czasie spraw ozdania komi­
sji rewizyjnej napiszemy osobno, 
gdyż to świadczy o poziomie świa 
domości tych panów oraz ich 
„dojrzałości politycznej".

Mieszkańcy m iasta Gorlic ocze­
kują jaknajszybszych kroków i za­
rządzeń władz nadzorczych celem 
celem usanow ania stosunków w 
Zarządzie Miejskim.

ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU 
PIŁKI NOŻNEJ PODAŁ SIE 

DO DYMISJI
Na niedzielnym nadzwyczajnym

walnym zebraniu PoWdego 
Piłki Nożnej po odrzuceniu wnioeków 
PZPN o wzmocnienie władzy Zarzą­
du Związku, prezes PZPN. gen. Boó- 
za-Uzdowski zakomunikował, że za­

rząd PZPN podaje się do dymisji. Za 
rząd pełnić będzie jednak swe funk­
cje aż do zwyczajnego walnego zebra 
nia PZPN, które się odbędzie w lu­
tym.

Szczegółowe sprawozdanie z obrad 
nadzwyc-ajnego walnego zebrania 
PZPN podamy jutro.

PIŁKARSKI MISTRZ ŁOTWY 
PRZEGRYWA NA ŚLĄSKU 

Piłkarski mistrz Łotwy Olimpia z 
Li ba wy rozegrał w niedzielę mecz w 
Chorzowie z beniaminkiem Ligi 
AKS, przegrywając 0:5 (0:1).
TYM RAZEM RUCH UZYSKAŁ 

TYLKO REMIS
W niedzielę mistrz Polski Ruch ro* 

zegrał mecz piłkarski w Ulm z miej­
scową drużyną S. S. V. Ulm, wywal­
czając zaledwie wynik remisowy 1:1 
(1 :0).

RYGA ZWYCIĘŻA W BOKSIE 
BIAŁYSTOK 

W Białymstoku w międzynai 
wym meczu bokserskim Ryga potojna 
ła  Białystok 8:6.

PORAŻKA KRAKOWSKICH BOK- 
SERÓW WE LWOWIE

We Lwowie rozegrany został mecz 
bokserski pomiędzy krakowskim Wa­
welem a Lechią. Lechia odniosła zwy 
dęstwo w stosunku 10:4.

JUTRZNIA PRZEGRYWA 
Z CZECHOWICAMI 

W niedzielę  odbył się Warszawie 
towarzyski mecz bokserski, w którym 
rezerwa Czechowic pokonała drużynę 
Jutrzni w stosunku 11:5.

Hokel

Łyżwiarstwo

Ifl
na 10.000 zi.

W  W arszawie, nieznani zło­
dzieje, za pomocą wybicia 2-ch 
szyb w górnym oknie, dostali się 
od frontu przy ul. Kopernika 11, do 
fabryki perfumeryjno - kosmetycz­
nej p. f. „Pariw ar", mieszczącej się 
w suterenie. Złodzieje przeszli na­
stępnie, po wybiciu szyby obok 
drzwi do rozlewni, a następnie do 
magazynu. Zaopatrzyw szy się w 
różnego rodzaju perfumy i kosme­
tyki, nocni goście wyszli tą  samą

drogą na ulicę. Rano o godz. 9-ej, 
dozorca wsopmnianego domu Jó­
zef Dymowski, wyszedłszy na uli­
cę, ujrzał wybite szyby w oknie 
wspomnianej fabryki, o czym za­
wiadomił dyrektora, Jakóba Kleib- 
sa (zam. w tymże domu). Po do­
kładnym obliczeniu okazało się, iż 

złodzieje skradli znaczną ilość 
artykułów kosmetyczno -  perfume­
ryjnych na sumę około 10.000 zł.

Z Częstochowy
W hołdzie Ignacemu Daszyńskiemu

Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w dniu 30 grudnia 1936 r. klub ra­
dnych PPS i klasowych związków 
zawodowych, zgłosił następujący 
wniosek nagły:

„Celem uczczenia pamięci Igna­
cego Daszyńskiego, zasłużonego 
bojownika o Niepodległość Polski 
i wyzwolenia ludu pracującego, 
premiera Rządu Lubelskiego, wi­
ceministra Rządu Obrony Narodo­
wej, wybitnego parlam entarzysty, 
m arszałka Sejmu Rzeczypospoli­
tej — Rada uchw ala przemiano­
w ać obecny Nowy Rynek na plac 
Ignacego Daszyńskiego".

Po zgłoszeniu nagłości wniosku 
przez tow. Gronkiewicza i w e­
zwania Rady Miejskiej do po 
w stania z miejsc i oddania hołdu 
Ignacemu Daszyńskiemu, wszyscy 
radni zerwali się z miejsc, za  w y­

jątkiem endeków, którzy, mimo 
deklamacji o uczuciach dla zm ar­
łych, siedzieli jak  przy kieliszku. 
„Narodowiec" ławnik Piątkowski 
wystąpił przeciw wnioskowi, tłó- 
m acząc się wykrętnie i staw iając 
wniosek o przekazaniu całej spra- 
wwy Zarządowi Miejskiemu.

Krótko, lecz treściwie, uzasad­
nił słuszność wniosku ławnik so­
cjalistyczny, tow. J. Kaźmierczak, 
kończąc wezwaniem, że Rada m. 
Częstochowy nie omówi miejsca 
dla takiej osobistości, jaką był 
Ignacy Daszyński 1 dla wieko­
pomnej pamięci przemianuje jeden 
z centralnych placów na tegoż 
imię.

Głosowali za wnioskiem wszy­
scy radni, za  wyjątkiem „naro­
dowców".

ZWYCIĘSTWO ŁYŻWIARZY 
ZAGRANICZNYCH 
W ZAKOPANEM

W niedzielę zakończyły się w Za 
kopanem 6-te międzynarodowe zawo_ 
dy łyżwiarskie w jeżdzie figurowej 
pań, panów i parami o mistrzostwo 
Zakopanego. Zawody zgromadziły sze 
reg wybitnych zawodników i zawod­
niczek z Austrii, Niemiec i Polski.

W wyniku obliczeń z jazdy szkol­
nej i dowolnej uzyskano następujące 
kolejność:

W jeż Izie figurowej pań zwycięży 
ła Ewa Keisinger (Austria), 4) Zia 
jówna (Polska).

W jeżdzie figurowej Edi Rada 
(Austria), 4) Sojka (Polska).

W jeżdzie figurowej parami odnio­
sła zwycięstwo para Ewa Prawitz 
Weiss (Niemcy). 3) rodzeństwo Ka­
łusowie (Polska),

Boks
BOKSERZY OKĘCIA POKONALI 

GWIAZDĘ
W niedzielę, w lokalu stołeczne; 

Gwiazdy, odbył się towarzyski mecz 
bokserski Okęcie — Gwiazda, zakoń­
czony zwycięstwem Okęcia w sto. 
sunku 8:6.

BUDAPESZT BIJE LWÓW,
W HOKEJU 

W niedzielę wieczorem odbył się we 
Lwowie mecz hokejowy pomiędzy re„ 
prezentacjami Budapetsztu 1 Lwowa. 
Mistrz Węgier B. K. E., broniący 
barw Budapesztu wygrał spotkanie 
w stosunku 5:3 (2:1, 0:2, 3:0).

DRUGI KONKURS SKOKÓW 
NA KROKWI ZAKOŃCZYŁ SIĘ..« 

PROTESTEM 
W drugim w tym sezonie konkursie 

skoków narciarskich na Krokwi star­
towało 19 skoczków. Warunki n* 
skoczni ciężkie z powodu silnego wia 
tru  oraz śnieżycy.

Wyników konkursu na razie nie o- 
głoszono na skutek protestu Wisły.

W tej sprawie zapadnie uchwała 
kolegium sędziowskiego dopiero w po 
niedziałek.

Najlepsze skoki mieli: Andrzej Ma 
rusarz i Piotr Kolesar.
MECZ HOKEJOWY W KRYNICY 

0  MISTRZOSTWO KRAKOWA 
W niedzielę rozegrany został w 

Krynicy mecz hokejowy o mistrzo­
stwo okręgu krakowskiego pomiędzy 
dzy Sokołem krakowskim a Krynic­
kim T. H. Zwyciężyli kryniczanie 4:0 
(1 :0, 1 :0, 2:0).

HOKEIŚCI DĘBU PRZEGRALI 
Z CRACOVIA 0:3 

W Krakowie odbył sie odkładany 
już dwukrotnie mecz rewanżowy _w 
hokeju pomiędzy Craeovią a katowic­
kim Dębem. Z powodu odwilży i pa­
dającego deszczu, warunki były tak 
fatalne że rozegrano tylko dwie ter­
cje. Zwycięstwo odniosła Cracovia W 
stosunku 3:0 (2:0, 1:0).

NOWE ZWYCIĘSTWO 
KANADYJCZYKÓW 

W sobotę wieczorem na stadionie 
lodowym w Dusseldorfie ̂  odbył się 
mecz hokejowy w obecności 6000 wi­
dzów, w którym kanadyjska drużyna 
Kimberley Dynamiters pokonała miej 
scowy E. G. w stosunku 3:1.
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Podłoże akcji pracowników Wiadomości z całej Polski
samorządu radomskiego

Podatek specjalny, ustalony w 
roku 1935 poważnie zaciążył na 
skromnych dochodach pracowni­
ków samorządowych.

Zgodnie z zapowiedzią podatek 
ów miai być w miarę poprawy sy­
tuacji finansowej Państwa reduko 
w any.

Mimo różnych przyrzeczeń i mi­
mo różnych „ciepłych słów“ ten po 
datek specjalny w całej rozciągło­
ści jest jednak w dalszym ciągu 
ściągany.

Zarząd Główny Związku Pra­
cowników Komunalnych i Instytu­
cji Użyteczności Publicznej w Pol­
sce przedstawił czynnikom miaro­
dajnym wszystkie krzywdy, jakie 
spłynęły na pracowników samo­
rządowych w formie: pogorszenia 
pragmatyki służbowej, wysoce nie 
korzystnych zmian statutu emery­
talnego, odjęcia dodatków komu­
nalnych oraz innych uprawnień, a 
ostatnio i podatku specjalnego.

Rezultatem takiej „polityki" jest 
coraz większa nędza wśród pra­
cowników samorządowych.

Wydawać się mogło przeciętne­
mu nawet obserwatorowi, że sto­
sowanie powyższych metod do o- 
gółu pracowników samorządo­
wych przyczyni się przynajmniej 
do poprawy sytuacji finansowej sa 
morządów. Jednak pomimo prze­
rzucania ciężarów na pracowni­
ków sytuacja finansowa samorzą­
dów nie ulega poprawie.

W obronie swoich żywotnych 
interesów pracownicy samorządo­

wi „Czerwonego Radomia" w po­
rozumieniu z Zarządem Głównym 
Zw. Prac. Kom. Inst. Użyt. Publicz 
nej w Polsce rozpoczęli w marcu 
1936 r., keję o 5 proc. i 3 proc. 
zaliczki od poborów brutto w 
związku z podatkiem specjalnym. 
Zarząd 7 'iejski „Czerwonego Rado 
mia" w zrozumieniu trudnych wa­
runków materialnych pracowni­
ków — powziął uchwałę, zatwier­
dzoną przez Radę Miejską o wy­
płacaniu powyższej zaliczki, po­
cząwszy od 1-go maja 1936 roku. 
Zaliczka wspomniana była wypła­
cana za maj i czerwiec przez 
przedsiębiorstwa m. Radomia: Wo 
dociągi, Gazownię i Rzeźnię.

Wydawało się, że dalsze wy­
płacanie zaliczki nie ulegnie zmia­
nie. Raptem Prezydent Rado­
mia — tow. R. Szczawiński otrzy­
muje polecenie zawieszenia wypłat 
zaliczek, zaś Pan Wojewoda Kie­
lecki, zawiesza wykonywanie u- 
chwały. Zarząd Główny związ­
ku interweniuje u p. Wice-mini- 
stra Spraw Wewnętrznych W. 
Korsaka. W lipcu roku ubiegłym 
p. Korsak przyrzekł przychylnie za 
łatwić w drodze wyjątku żądania 
pracowników samorządowych Ra­
domia.

Pracownicy samorządowi Rado­
mia wysłali delegację do Pana Wo 
jewody Kieleckiego, a wobec nie­
powodzenia tych zabiegów praco­
wnicy zorganizowali akcję prote­
stacyjną.

Podkreślić wypada, że wymaga-

Z G drneao S laska

Sprawa czasu pracy w górnictwie

nia pracowników stanowią zale­
dwie 1 proc. sum budżetowych Ra 
domia. Wymagania te, mając cha­
rakter zaliczki, niczem nie wpływa 
ją na wykonywanie budżetu.

Zarząd Główny Związku i pra­
cownicy samorządu Radomia wy­
czerpali wszystkie środki, zmierza 
jące do załatwienia bardzo skrom­
nych żądań pracowników.

Sądzić wypada, że miarodajne 
czynniki przychylnie potraktują 
sprawę i 5 proc. i 3 proc. zaliczki 
dla pracowników samorządowych 
Radomia, to samo było wszak za­
stosowane do pracowników: Wy­
twórni Uzbrojenia, Monopolów 
Państwowych i niektórych samo­
rządów innych.

W WILNIE ZASTRZELONO 
ORŁA GÓRSKIEGO.

W Wilnie zanotowano rzadki 
•wypadek, oto w puszczy Hółuboc- 
kiej zastrzelony został orzeł bielik, 
który zawędrował tu widocznie z 
Podkarpacia. Wypadki zawędro­
wania tych ptaków aż do ziem pół 
nocno - wschodnich są bardzo 
rzadkie. Orzeł był niezwykle du­
żych rozmiarów, rozpiętość skrzy­
deł wynosiła 1 m.
TRAGICZNY WYPADEK PIJAKA.

Dnia 2 b. m. około godz. 7-ej 
wieczorem na ul. Wiłkomierskiej 
w Wilnie, pobliżu objektów woj­
skowych postrzelony został przez 
wartownika jakiś osobnik. Jak się 
później okazało, był to Adolf Wiś­
niewski, lat 55, który po pijanemu 
trafił na zakazany teren i nie zwra

Rada Miejska m. Sosnowca
przeciwko podatkowi specjalnemu

* pet
edzie

wej umowy, jednakże związki za­
wodowe nie mając żadnej wiado­
mości o losach projektu skrócenia 
czasu pracy w drodze ustawowej., 
postanowiły przypomnieć ten po­
stulat w drodze pośredniej przez 
Ł zw. akcję w terenie i na styczeń 
zwołane są liczne zebrania i kon­
ferencje w tej sorawie.

z pierwszych była konfe- 
óieręgowa Centralnego 
Górników, zwołana w tej 
na niedzielę 3 b. m. do

edną

Z dniem 1-ym stycznia wygasły 
postanowienia umowy zbiorowej 
w górnictwie w t. zw. „idealnej" 
części taryfy co do czasu pracy, 
która została wypowiedziana przez 
organizacje zawodowe na Śląsku.

' Sprawa ta  miała zostać zała- 
lwior33 E  drodze dekretu rządo- 

i*łnoK50CPictwa w tym 
miały być -Itefewftjone 

na obecnej se*jł Sejmu ł Senatu i rencja 
w W arszawie. i Związku

Na razie w górnictwie stosowa- 
ne są postanowienia dotychczaso- | Rybnika

¥>. PAWLENKO

BARYKADY
HALINA PILICHOW SKA

Odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej m. Sosnowca, na którym 
uchwalono udzielić pracownikom 
i robotnikom 100 proc. zaliczki 
strącanej według uznania Magi­
stratu.

Na posiedzeniu tym tow. J. Biel- 
nik w im. Klub uradnych P. P. S. 
zgłosił następujący wniosek w spra 
wie specjalnego podatku obciąża­
jącego pracowników miejskich:

„Klub Radnych P. P. S. w Sos­
nowcu wnosi do uchwalenia na­
stępujący wniosek:

Rada miejska m. Sosnowca wy­
raża opinię, że podatek specjalnie 
potrącany od pracowników 1 robot 
ników miejskich, wobec niskich 
plac w samorządzie m. Sosnowca, 
winien być tymże pracownikom i 
robotnikom przez Magistrat w ca­
łości zwracany*'.

HoNtnicy popierajcie 
swoje pismo

Wniosek ten Rada miejska jed- 
glośnie uchwaliła.

Nadmienić należy, że podatek 
specjalny pobierany od pracowni­
ków miejskich nie wpływa do 
Skarbu Państwa, lecz jest zwraca­
ny samorządom.

Na posiedzeniu tym również na 
skutek interpelacji klubu radnych 
PPS zdemaskowano samochwal­
stwo ZZZ, a właściwie miejsco­
wych jego działaczy, którzy na kil­
ka dni przed posiedzeniem Rady 
Miejskiej w „Expresie Zag.ębia" 
chwalili się, że na skutek interwen 
cjj ZZZ u prezydenta miasta, p. 
Kaczkowskiego, pracownicy miej­
scy otrzymają zaliczkę i zwrot 
specjalnego podatku.

Prezydent, p. Kaczkowski, w 
odpowiedzi na naszą interpelację, 
oświadczył publicznie na Radzie, 
że ZZZ żadnej konferencji z nim 
w sprawie zaliczki i specjalnego 
podatku — nie przeprowadzał, a 
nie sprostował oświadczenia, umie 
szczonego przez ZZZ w prasie, 
tylko dla tego, że z zasady ta­
kich „informacyj" prostować nie 
będzie.

cał uwagi na wezwania wartowni­
ka. Lekarz stwierdził przestrzele­
nie klatki piersiowej i w stanie cię­
żkim przewiózł do szpitala.

TRAGICZNY STRZAŁ NA 
WIWAT.

We wsi Kaszewice pow. piotr­
kowskiego 41-letni Franciszek
Churzik trzykrotnie strzelił na wi­
wat, gdy orszak weselny zmierzał 
wozami do kościoła.

Spłoszone konie szarpnęły, Chu­
dzik stracił równowagę i padając 
z siedzenia na dno bryczki strzelił, 
już mimowołi po raz czwarty. Kuta 
ugodziła w pierś 31-letniego mu­
zykanta Władysława Maciejew­
skiego ze wsi Osiny.

Nieszczęśliwy zmarł w drodze 
do szpitala. Chudzika aresztowa­
no.

POŻAR FABRYKI W RYBNIKU.
W niedzielę, 3 b. m. o godz. 5-ej 

nad ranem w Rybniku, przy ul. Ra 
ciborskiej, wybuchł pożar w gar­
barni i fabryce skór „Sa!us“, na­
leżącej do braci Żurków.

Płomienie objęły całe zabudo­
wania.

Na miejsce przybyła straż z kil­
ku miejscowości sąsiednich. W o­
bec zamarznięcia hydrantów akcja 
ratunkowa była utrudniona a wo­
dę musiano czerpać przy pomocy 
motopompy i pomp ręcznych z 
pobliskiej rzeczki.

Zabudowania fabryczne spłonę­
ły doszczętnie. Zdołano jedynie u
ratować część skór w bocznych ranłu chrustu.

magazynach. Natomiast maszyny, 
surowce i chemikalia uległy znisz­
czeniu. Wskutek pożaru utraci 
pracę około 100 robotników. We­
dle prowizorycznych obliczeń stra 
ty wynoszą półtora miliona zło­
tych.
DZIECKO ŻYWCEM SPALONE.

W Maliniu pow. mieleckiego, 
woj. tarnowskie, w czasie nieobe­
cności rodziców pozostawiony w 
domu 3 i pół letni syn Jerzy Ła- 
chut, chciał zapalić świeczki na 
choince. Zapalił się na nim fartu­
szek. Chłopiec stanął w płomie­
niach, tak, że przybyli wkrótce ro 
dzice, zastali już tylko zwęglone 
zwłoki dziecka.
SAMOBÓJSTWO BEZROBOT­

NEGO.
żona 50-letmego Artura Blutko 

z Katowic, (Piłsudskiego 67), za­
niepokojona przewlekającą się nie
obecnością męża, który udał się 
do piwnicy po węgiel, zaczęła go 
poszukiwać i znalazła sgo wiszące­
go na sznurze w piwnicy. Wszel­
ki ratunek okazał się bezskutecz­
ny. Blutko, będący już od bardzo 
długiego czasu bezrobotnym, zdra 
dzał niechęć do życia z powodu 
ciężkich warunków materialnych. 
TAJEMNICZE POSTRZELENIE.

W lasach państwowych w oko­
licy Nizankowic pod Przemyślem 
postrzelono ciężko w brzuch mie­
szkańca gm. Czarna (pow. Lesko), 
Mikołaja Barana. Baran postrze­
lony został przez trzech mężczyzn, 
których spotkał w lesie przy zbie-

c ia r z
Jadący z Warszawy w stronę 

Katowic pociągiem lux-torpe- 
dą pasażer Majer Wandrowicz 
w wieku około 70 lat, chcąc 
wejść do toalety, przeż pomył­
kę otworzył drzwi wagony i 
wypadł na tor kolejowy. Po przy 
byciu pociągu do Częstochowy 
spostrzeżono nieobecność pa­
sażera i niezwłocznie na poszu­
kiwanie zaginionego wys*ano 
parowóz, który odnalazł go na 
odcinku mięci zv Rudnikami a 
Kłomnicami. Wandrowicz do­
znał stosunkowo niezbyt groź­
nych obrażeń i przewieziony

Collins schylił się wraz z innymi przechodniami 
i wyrwał trzy olbrzymie głazy. W rzuciwszy je do ko­
sza wrócił, aby wybrać jeszcze ze dwa, poczem —  
zachęcany spojrzeniami dziewczyny — postanowi! 
napełnić kamieniami najbliższą z faszyn.

—Mimo wszystko spieszę się, —  powiedział gło­
śno. — Pędzę na Pere-Lachaise.

Człowiek uwijający się wśród kamieni tuż obok 
niego szepnął:

To Helena Roche. "Pamięta pan, jaka to była 
kobieta? I oto, do czego doszła...

— Jeśli pan szuka cmentarza i jest dla pana obo­
jętne, jaki to będzie cmentarz, to proszę zostać tu ­
taj, — odezwał się dowódca federatów. —* Mitralie 
zy! Baczność! — zawołał.

Plac drgnął. Skurcz ten trwał w iele sekund. Trzask 
granatu, uderzającego o kamień zranił boleśnie 
słuch. Ziemia podskakiwała i fałdowała się pod sto­
pami.

— Macie więc Pere-Lachaise, —  zawołała z stra­
szliwym uśmiechem dziewczyna w czarnym kaftani­
ku. — O, mój Boże!

„Ta dziewczyna umrze, aby podtrzymać zapał 
swych metafor1’. —  pomyślał Collins. I przypomniał 
sobie jakąś scenę, jakieś pieśni o wolności i rewolu­
cji, sylw etkę dziewczyny z narzuconym na ramiona 
sztandarem. Jakiś gwarny wieczór kwietniowy... uli- 
ce... Tłumy... .

W szystko teraz w tej kobiecie zdawało się osobli 
piękne. Każdy ruch jej ciała był naoiekn-ejszy, 

s*°Wa najważniejsze spośród tych, które znała w cią- 
całego swego życ ia. Było to trochę teatralne, ale 

a ' V/ samotności zwykli grać samych siebie, to zna- 
cz- takich, jakimi by chcieli być ludzie rozumni, ale 
u ręc*«ni i nie żyjący życiem  osobistym. Jak gdyby

71) wszystko, co się działo, było tylko dla niej i przez 
nią.

Pękły rury kanalizacyjne, przechodzące niezbyt 
głęboko pod kamienistą szatą placu, i brudne, lep ­
kie kałuże chlusnęły do góry opryskawszy ludzi za 
faszynami. Ulice roiły się od much. Muchy zlatywa­
ły się na miejsca walk, jak na śmietniska.

Z okna leżącego ną przeciw domu wyskoczyło ja­
kieś dziecko. Następnie zapaliła się stora. Kamienie 
w faszynach podskakiwały jak groch w przetaku, 
ludzie nie oddychając przywarli do mokrej, śmier­
dzącej ziemi, „Żyje, żyje”, —  zawołano o dziecku. 
„Wody... Inaczej się zadusimy". Dwie kobiety, ucie- 
sznie przygarbione, przebiegły plac na przełaj. Je­
dna z nich zaczęła raz po raz przykucać i upadła 
na wznak. Było to okropne aż do śmieszności.

„Jeśli mię zabiją, to przyniesie to pewien poży­
tek, — pomyślał Collins o samym sobie. — Zostanę 
zabity, jako angielski korespondent burżuazyjny 
w  szeregach komunardów. Takie rzeczy wrażają się 
w  pamięć. Nic nie jest tak wymowne, jak śmierć.

Tym czasem na wzgórzach Pere-Lachaise kapitan 
Lefevre rozmieszczał pod osłoną nagrobków resztki 
swego bataionu. Był to odcinek ubogich grobów bez 
kaplic i pomników.

— Podnieść płyty! Sztorcem! —  rozkazał Lefe­
vre. — i kwatera cmentarna stanęła dęba. La Mar- 
ceilieuse wściekając się samotnie koło dwóch dział 
pędził z płomiennym lontem od jednego do drugiego.

Anioł z białego marmuru z rozpostartymi skrzy­
dłami ukrył za swymi plecami Lewczenkę. Nie miał 
on sił do walki. Patrzył. Tuż obok walczono wręcz. 
Mgliste ślady dawnych spotkań mających w pamięci 
wszystkich, jako jedyne wspomnienia. W ydawało się 
nawet niespodzianką, iż ludzie mogli się dawniej 
spotykać. W szyscy się z sobą znali w  jakiś niepo­
jęty sposób.

Oto mignęła nieopodal drobniutka twarz z rozwi­
chrzoną szarą bródką.

—- Ravais, — zaw ołał Lewczenko. Lecz huk po­
wietrza był tak silny, że nikt nie usłyszał jego krzy­
ku. Był to najpewniej Ravais. Charakterystycznie 
niespokojna figurka miotała się z zaaferowaniem ko-

został do szpitala w Częstocho­
wie. (PAT.).

Kącik ra d io w y

ło dział La Marceileuse'a. Wymachiwała rękoma, 
poklepywała się po biodrach, składała je w trąbkę 
koło ust.

— To dobrze, że wrócił,—powiedział Lewczenko-
— W iesz, zdaje się, że jest tu Ravais, zakomuni­

kował Bigofit.
Powietrze zabrzęczało jak olbrzymia przeszyta 

żamieniem szyba.

Ach! Porucznik odskoczył dając długiego susa 
i upadł opierając się całym ciałem. Dotknąwszy zie­
mi poruszył się jak gdyby chciał szczególnym ru­
chem mięśni podnieść kości, które utraciły wszelką 
łączność. Kilka razy przewrócił się wyginając się 
i kurcząc, przy czym oddychał gwałtownie a głośno 
jak f*"hy  się grrewał. Helena podbiegła do niego 
i pochwyciła go w  ramiona. Skupiła ostatnie jego 
siły. Porucznik westchnął z rozdrażnieniem i pod 
dał się jej rękom.

Był już martwy, chociaż niewyraźne śady życia, 
jak odbity blask słońca, kołatały się jeszcze w jego 
ciele.

Patrzyły jeszcze oczy, zrzadka jeszcze drżało ser­
ce, ręka usiłowała jeszcze wykonać kilka ruchów, 
mechanicznie uzasadnionych i pozornie świadomych. 
Ręka szukała.

W ówczas Helena przywarła do tych straszliwie 
czegoś szukających palców i zaszlochała. Poczuła 
na swoim policzku słaby uscisk jego palców i krzyk­
nęła pomyślawszy, iż ją kocha i że się w iele musiało 
dokonać w głowie konającego, aby z wszystkich 
ostatnich ruchów wybrać jeden — tkliwe z nią po 
żegnanie. A le był on martwy wcześniej, nim się dłon 
jego podniosła i przesunęła po niej. „Co rob;ć7 
O, Boże, otrułeś mię, Grodzieński! wołała, w lo­
kąc trupa i rozglądając się dokoła. „Grodzieński, 
kochanie, gdzie to jest, gdzie jest to, o czymś opo 
wiadał?‘‘

Jest to absolutnie niemożliwe! — i Collins prze 
rzucił ją sob;e prze- ~’ecy.

— Oszalała pani? — powiedział, — To śmierć 
Rozumie pani? Umarł, wszystko skończone.

ID. c. n.}.

Wielki koncert
muzyki polskiej

We wtorek dn. 5.1 organizuje Pol­
skie Radio wielki koncert pod ha­
słem „Dumki i tańce polskie", a więc 
złożony z utworów o charakterze pol­
skim. PoLkie tańce, jak Ogińskiego 
Polonez, Noskowskiego Krakowiak, 
Muszyńskiego Mazur — kontrasto­
wać będą w sposób bardzo zręczny 
t uamkanu i-ak charakterystycznym: 
dla narodów słowiańskich, a zwła- 
zcza dla Polaków. W ludycji wezmą 

udział: Orkiestra Symfoniczna Pol- 
kiego Radia pod dyrekcją Olgierda 

Straszyńskiego, Aniela Szlemińska, 
M. Zabejdr. - Sumicki i S. Tawrosze- 
wicz. Audycja ta  rozpocznie się o g. 
20.00 i transmitowana będzie przez 
rozgłośnie austriackie.

A u k c ja  muzyczna
Poznania

Oto tytuł audycji muzycznej, któ- 
rą Poznań nada na fali ogólno-pol- 
skiej we wtorek dn. 5.1 o godz. 22.00. 
Audycję przygotowuje Stanisław Wa 
sylewaki. Radiosłuchacze usłyszą moc 
ciekawych dowcipów i doskonałych 
żartów.

Radio warszawskie
WTOREK, 5 stycznia.

6,30 Kolęda. 6.33 Gimnastyka. 6.30 
płyty. 7.1'5 Dziennik poranny. 7.25 Pa 

informacyj. 7.30 Koncert Zespołu%iny J,fańskiej. 11.57 Dziennik połud. 
12.50 Sicrzynka rolnicza. 15.00 W lad. 
gospodarcze. 15.15 Muzyka lekka.
16.00 Stolica i jej sprawy 16.10 Zy­
cie kulturalne stolicy. 16.15 Skrzynka 
PKO. 16.50 Koncert zespołu Haliny 
Adamskiej-Grosmanowej. 17.10 „Dni 
powszednie państwa Kowalskich^ —— 
powieść mówiona w opr. Marji Kunc 
cewiczowej. 17.25 Koncert 17.50 
.Gdzie moje okulary" monolog Józe­
fa  Czyścieckiego, wypowie ... Wos*- 
czerowicz. 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 „Sport w Gnieźnie", wyg. red. 
Wład. Prytyś (z Poznania) 18 20 
Koncert reklamowy 18.45 Program 
na iutro. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 „O granice odbronzowvwania" 
dyskusję zagai Jan Emii Skiwski.— 
19.20 Polska Kapela Ludowa Feliksa 
Dzierżanowskiego. 20.00 „Dumki i 
tańce polskie", koncert. W przerwie 
Dziennik wieczorny i Pogadanka 
aktualna. 21.45 Szkic literacki. 22.00 
Audycja muzyczna z Poznania. 22 45 
Muzyka taneczna z dancingu Cafe- 
Club w Warszawie.
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NASZE PREMIE
Na żądanie prenumeratorów przesuwamy dO d .  1 5  S t y c z n i a  1 9 3 7  r .  termin przekazywania należności za prenumeratę 

dla uzyskania premii książkowych. 
Przypominąmy, że 
1) czytelnicy nasi, którzy w wyżej podanym terminie przekażą lub wpłacą do Administracji naszego pisma roczną pre­

numeratę w  kwocie 30 zł. otrzymają dwutomowy egzemplarz „Pamiętników" Daszyńskiego.
2) uiszczający w taki sam sposób prenumeratę półroczną w  kwocie zł. 15 otrzymają (do wyboru) egzemplarz „Księgi 

Jubileuszowej P. P. S, 1892— 1932” lub Resa „Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim”.
_>) opłacający w  taki sam sposób prenumeratę kwartalną w kwocie zł, 7.50 otrzymają egzemplarz „Lutni Robotniczej"

W ydaw nictw o  „ROBOTNIKA"
PamiĘtapy u biednych dziec ach
P ię k n a  u roczys tość  w loka lu  Dzielnicy W olsk.ej

W  niedzielę dn. 3 stycznia o d ­
była się dorocznym  zw yczajem  w  
lokalu Dzielnicy W ola P. P . S. z a ­
b aw a  przy choince dla biednych

Śm iertelny skok 
z IV-go p ię tra

P inkus Tylbor, cierpiący od 
2-ch la t na sklerozę, który w N o­
wy Rok o gGdz. 5,30 wyskoczy! z 
okna 4-go  p ię tra  przy ul. F rancisz 
kańskiej 10 i upad ł na ślepe pod 
w órko (M ław ska 3 ), zm arł w 
m ieszkaniu.

dzieci.
P iękną uroczystość zagaił im. R. 

T . P. D. tow . D onat, im. W ydz. 
P edagogicznego  przem aw iały  tt.: 
A rciszew ska i P ożaryska  im. Dziel 
nicy W ola  —  w ita ł dzieci i rodzi­
ców tow . Pniew ski. Dzieci o b d a­
row ano  upom inkam i, poczem  od ­
były się w ystępy  dziecięcej sceny 
artystycznej, na które złożyły się 
śpiew y i deklam acje. Ku uciesze 
zebranych  w yśw ietlono film. Przy 
dźw iękach m uzyki rozpoczęła się 
zabaw a. Rozprom ienione i u ra ­
dow ane dzieci długo pam iętać b ę ­
dą p iękną-uroczystość.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEA TR A TEN EU M : Dziś „Woźny 

i m in ister" .
TEA TR  W IE L K I. Dziś w e w torek  

„ F a u s t '' z „Nocą W alpurg ii".
W środę 3 przedstaw ien ia: o godz. 

12 w  połud. „O pera dzieciom'*. O go­
dzinie 3.30 „S traszny  D wór". O godz. 
8  wiecz. operetka J . S trau ssa  „Noc 
w W enecji".

TEA TR  NARODOW Y: Dziś i  co­
dziennie komedia N owaczyńskiego p. 
t . „C yganeria W arszaw ska".

W  środę o godz. 3.30 pop. „W iel­
ka  m iłość" z Ćwiklińską, E ichlerów ną 
i  O sterw ą n a  czele.

TEA TR PO LSK I. D ziś komedia 
B eaum archais‘a  „W esele F ig a ra " .

W  środę o 3 pop. „T essa" z B a r­
szczewską i Ziem bińskim  w rolach 
głównych.

T EA TR  MAŁY. .D ziś „L ato  w No- 
h an t"  .1 . Iwaszkiewicza.

W środę o godz. 3.30 pop. po raz  
o sta tn i „Żołnierz i bohater" .

TEA TR NOWY: dziś sztuka G irau 
dox .J u d y ta " , w reżyserii Leona 
Schillera z Ireną  Eichlerów na.

TEA TR L E T N I: dziś ‘ żołnierz
K rólow ej M adagaskaru".

W środę o godz. 3.30 pop. „Żołnierz 
Królowej M adagaskaru".

TEA TR K AM ERALNY: g ra  dziś 
nową sztukę au to ra  „M atury" W. 
Fodora „Tajem nica lekarska".

W środę o 4 pop. „W róble gn ia­
zdo".

TEA TR M A L IC K IE J daje  dziś o 
8 -ej „Zam ieszaj" H erza, reżyseria  Z. 
Saw ana.

W  środę o godz. 4 pop. poraź osta t 
ni „T rafika  pani generałow ej".

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co­
dziennie komedia polityczna „K ról z 
paraso lem " z Junoszą .  Stępowskim.

O PE R E T K A  PRZY  U L. KARO­
W E J. Dziś o godzinie 20-ej „Za­
kochana K rólow a" z W erm ińską i 
F e rtn e rem  w rolach głównych.

T EA T R  „8.15“ przy  ul. Śniadec­
kich daje  dziś jubileusz 50-go p rzed­
staw ienia operetki „G aby".

T E A T R  „13 RZĄDÓW ". Dziś 
sa ty ra  polityczna ..Duby Smalone"

TEA TR ROZMAITOŚCI (Chłodna 
49). Dziś i codziennie o 8.15 wiecz. 
f a r s a  „ H u rra !  J e s t  chłopczyk".

STOŁECZNY TEA TR POW SZECH 
N Y : we w torek  p rem iera  p rzy  ulicy 
E lbląskiej 51, „M oralność pani Dul- 
sk iej" z H aliną  Buczyńską w roli 
głównej.

RO SY JSK IE STUDIO DRAM A­
TYCZNE (Nowy Św iat 19 ): Sztuka 
N iem irow icza-Danczenkl „Cena ży­
cia". P rzedstaw ienia odbyw ają się w 
p ią tk i, soboty i niedziele o godz. 2 0

TEA TR  SZKOLNY R ED U TY : we 
środę o godz. 1 2  w poi. w sali te a tru  
A teneum  „O dwuch takich , co u k ra ­
dli księżyc" M akuszyńskiego, w re ­
żyserii Dulęby.

R EC ITA L SKRZYPCOWY AV KON 
SERW ATO RIU M. W czw artek  o g. 
20.15 w ystąpi w  sa li K onserw atorium  
po ra z  pierw szy w  W arszaw ie młody 
u talentow any skrzypek angielki, u- 
czeń H u b ay 'a  E ugen  M agiel

Z FILH A R M O N II. W środę, odbę­
dzie się poranek w yzyezny poświęco­
ny  Chopinowi. W  poranku wezm ą u- 
dział dwie p ianistk i O lga lliw ioka i 
B ronisław a Rosenbaum ów na. D yry­
gu je  p. Józef Ozimiński.

CYRK. Codziennie o 8.15 (w torki, 
środy, soboty i św ięta o 4.30 i 8.15) 
Noworoczny p rogram  nowości i g ru ­
pa tygrysów  bengalskich.

Pożar oj choinki— 
poparzenie

P rzy  ul. Filtrow ej 83, w m iesz­
kaniu W ito lda  Szw era, inżyniera 
arch itek ta , od zimnych ogni, z a ­
paliła  się choinka, a następnie 
drzwi od przedpokoju  i g azo ­
m ierz. ż o n a  w łaściciela m ieszka­
nia, W anda, w czasie w ynoszenia 
palącej się choinki z m ieszkania 
do sieni, doznała poparzen ia  I i II 
stopn ia rąk  i tw arzy. N a miejsce 
przybyło pogotow ie Iii-go  oddzia 
łu straży , które w  ciągu godziny 
pożar ugasiło . P rzybyli również 
pracow nicy pogotow ia Gazowni, 
którzy zam knęli dopływ  gazu. Po 
parzoną Szw erow ą opatrzy ło  po­
gotow ie pryw atne, pozostaw ia jąc 
na leczeniu w domu.

Wybicie szyb 
w oknach spółdzielni

Nocy ub. g ru p a  w yrostków  rzu­
ciła 3 cegły do m ieszkań w  domu 
spółdzielni żydow skiej „B un tr 
(Żerom skiego 32).

W ybite zosta ły  szyby w  m iesz­
kaniach : Joela G utm ana, M arii 
Izraelew iczow ej i urzędnika kole­
jow ego, S tefana Rzygo.

Cegły, które w padły  do m ieszka­
n ia G utm ana, tra fiły  w wózek 
dziecinny, u p ad a ją c  tuż przy  głów  
ce 9-m iesięcznego dziecka, nadto  

odłam ki szyb zasypały  wózek.
W  m ieszkaniach w ynikł popłoch.
Zaw iadom iony 26-ty kom isariat 

w ysłał po licjantów  i w yw iadow ­
ców, lecz przed ich przybyciem 
spraw cy zbiegli.

P ożar w p rzęd za ln i
P rzy  ul. R ejtana 8, w M okoto 

wie, nocy ub. w ynikł pożar w par 
terowym  m urow anym  budynku, 
m ieszczącym  przędzaln ię M ieczy­
sław a Paw łow skiego. Z apalił się 
su fit i dach, a  następnie we 
w nętrzne urządzenie fabryki, oraz 
zapasy  przędzy. N a miejsce przy­
był III-ci oddział s traży  ogniow ej, 
który po dw ugodzinnej akcji, po­
ża r ugasił. P rzyczyna pożaru , jak  
również i s traty , narazie  nicusta 
lone,

KroniHa o rg sn  zacyina
ZEBRANIE DZIELNICY „PRAGA"

10 stycznia (niedziela) o godz. 
10 rano w  pierw szym , a o 10.30 w 
drugim  term inie odbędzie się w a l­
ne sp raw ozdaw cze zebran ie D ziel­
nicy P rask iej PPS.

O becność w szystkich konieczna. 
Ci tow arzysze, którzy  się dotąd 
nie zarejestrow ali, w inni to uczy­
nić natychm iast. Inaczej nie będą 
mogli być obecni na zebraniu.

KOMITET.
DZIELNICA P. P. S. WOLA-CZY- 

ST E : D nia 5 w torek  o godz. 6  m. 30 
odbędzie się posiedzenie K om itetu 
Dzielnicy. Obecność w szystkich człon 
ków obowiązkowa.

BOLACH
GŁOWY
PRO SZK I DLA

DOROSŁYCH
V  2 % Z N A K IE M  P A B « V C Z N Y M «

Z 0 Ł K A
j OGŁOSZENIA DROBNE
A, DtBlt 10U ZŁ miesięcz­

nie p ła­
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię, z  cen­
nych drzew egzotycznych, skrom niej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. U rządzam y pensjona­
ty .kluby. P rzy jm ujem y gbstąlunki 
sto larsko-tap icersk ie . G w arancja so­
lidności. długoterm inow y kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Z am ienam y s ta re  na nowe. R a- 
delicki, Nowy Św iat 30 róg P ierac- 
kiego.

Nagły zgań w pociągu
54-letni H ersz Ulrych (pl. G rzy ­

bow ski), w łaściciel domu i b az a ­
ru, w czorąj rano w siad ł do pocią­
gu, idącego do W iednia, z zam ia 
rem pojechania na ślub córki swo 
je j, m ający  się odbyć dn. 5 b. m. 
Zaledw ie pociąg  ruszył z dw orca

Głównego, Ulrych zasłab ł nagle, 
w skutek a taku  sercow ego. P ociąg  
zatrzym ano i p asaż era  w yniesio 
no. Lekarz kolejow y stw ierdził 
śm ierć. Zwłoki przew ieziono do 
m ieszkania.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
APOLLO: „Ada, to nie w y pada '. 
A DRIA: „Pod dwiema flagam i". 
A NT1N EA : „Pan  Twardowski". 
AM OR; „U cieczka ku szczęściu" i 

„K apryśna M arie tta " .
A CRON; „Róża" i Czarodziejska 

noc".
A S: „R ichard Dix jako  zdobywca". 
A TLA N TIC : „M oja gw iazdeczka". 
BAŁTYK : ..Lckkoduch".
B IS : „N a zgliszczach szczęścia". 
CAPITOL: „30 karatów  szczęścia".

A .S.A .A .A .) T A i m t r
higieniczne, autom atyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system  angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytw órnia „Polonja" Tw ar 
da 5, telefon 2-47-67.

A.A. TkPClAhY, OIOHANY
w szeuue wyroby tapicersk ie  najnow ­
sze fasony niedoścignionej trw ałości

jedyna C tfłp l K f l “*
w ytw órnia j i  “C O C L l ł l l  dna 42 
fro n t teL  5.38-46. U w aga: P rzed 
kupnem  wyrobów tap ice rsk k h  — 
spraw dź opinię firm y!!!

r A O l T f l l  p - 4- -Jedz 1 2  I 2L A r i  I UL p o r a n k i

KARATÓW 
SZCZĘŚCIA30

I
(JASIN O: „B arb ara  Radziw iłłów na" 

ze  S m o sa r sk ą .

N 0»y-Sw iat 50
P. 6 , 8  i 10CASINO

l a t a
w roi, tyi.

JADWIGA SM0SARSKA, 
W. ZAlnAftEWIU

Z teatrów warszawskich
T E A T R  MAŁY. „Lato w  N o-  

hanł“. Kom edia w  3 aktach ja ro -  
sław a Iw aszkiew icza. R eżyseria: 
E dm und W ierciński.

C iesząca się niem ałym  pow o­
dzeniem  zarów no  u krytyki jak  
i publiczności tea tra ln e j sz tuka 
Ja ro s ław a  Iw aszkiew icza z a s łu ­

gu je  na uw agę z w ielu w zględów .
W  chwili obecnej nie m a zu­

pełnie d ram atu  polskiego. M amy 
w span iałe  gm achy teatralne, m a­
my w yszkolonych i u ta len tow a­
nych aktorów , m am y ca łą  a p a ra ­
tu rę reklam y i klaki tea tra ln e j, 
m amy licznych, przeiicznych dyg ­
n itarzy , urzędników , lektorów  i 
cenzorów  —  tylko b rak  m ateriału , 
nad  którym  całe to  utytu łow ane 
b ractw o m ogłoby i pow innoby 
p racow ać.

P oza  jednym , jedynym  Karolem 
H ubertem  Rostw orow skim  nie m a­
my d ram a tu rg a , którego m ożna- 
by  pow ażnie trak tow ać. N ic w:ęc 
dziwnego, że każdy płód d ram a­
turg ii polskiej k ry tyka rad ab y  po ­
w itać, jako  objaw ienie now ego 
ta len tu . D zia ła  tu z re sz tą  wiele 
różnych w zględów , o których mo­
że nie w arto  w spom inać. Raz po

raz tedy  dow iadujem y się o j a ­
kichś narodzinach, które po pe­
wnym czasie —  nie dochodzą do 
skutku, ja k  w owej fenom enalnej 
„B alladzie bez ludnej" Bolesław a 
Leśm iana.

Takim  peanem , obaw iam  się, że 
zlekka przesadzonym , pow itali 
Iw aszkiew icza —  d ram a tu rg a  Boy 
i Słonim ski w swoich poczytnych 
o rganach . Za nimi poszły drobne 
rybki brukow ej reklam y.

Idąc za  wzorem  popularnych 
obecnie szczególnie we F rancji ro ­
m ansów  b iograficznych Iw asz­
kiewicz o snuw a sw oją  kom edię 
na stosunku baronow ej Aurory 
D udevant (G eorge Sand) do F ry ­
deryka C hopina. W  drobnym  
ułam ku czasu  —  dniu rozstan ia  
C hopina ze sw o ją  daw ną kochan­
ką, obecnie p rzy jació łką  —  sk u ­
p ia  au to r dzieje la t dziew ięciu w za 
jem nego stosunku  tych ludzi, k tó ­
rych nazw iska tyle m ówiły i m ó­
w ią w spółczesnym  i potom nym .

Iw aszkiew icz m a poczucie ruchu 
scenicznego, um iejętnie stopniu je 
efekty (św ietne w ejście Chopina 

w  akcie II), d ia log  prow adzi żyw o 
, i w  sposób za jm ujący , zd radza

niezw ykłą spraw ność techniczną 
ja k  na deb iu tan ta  sceny. W szyst­
ko to są  niem ałej w agi przym io­
ty, ja k  na początku jącego  d ram a­
tu rga, z resztą  p isa rza  o o lbrzy­
mim zasobie kultury artystycznej.

Sam  jednak  am bitny zam iar ze­
tknięcia potężnych historycznych 
indyw idualności, moim zdaniem , 

pod wielu w zględam i zaw odzi.
Gdyby to  była p ierw sza lepsza 

z brzegu  saw an tka , a  on —  pierw ­
szym  lepszym  muzykiem, możeby 
to ujęcie m ogło nas zadowolić, 
m ożebyśm y mogli na nim  poprze­
stać.

M niejsza naw et o p an ią  George 
Sand, choć i jej się niew ątpliw ie 
krzyw da dzieje pod wielu w zglę. 
dam :, ale Chopin, je s t dla n as  za­
nadto  .Chopinem, byśm y mogli po­
przestać  na rysopisie psychicznym  
Iw aszkiew icza, i nie o to chodzi, 
że Iwaszkiew icz p rzedstaw ia  go 
nam, jako  rozkapryszone d z :ecko, 
d la  którego p u la rd a  s ta je  się za ­
gadnieniem  bytu...

W  tak ie d robiazg i m ożna oczy­
w iście wmyśleć, co się komu po­
doba, s ta ją  się one przy  całej sw o­
jej pozornej b łahości ogn iw anr 
d ługiego łańcucha w strząsów  i z a ­
zębień.

A nalizy lekarskie (w szelkie) wyko­
nywa D októr Medycyny M. S ala­

mon. Nowy adres: Leszno 28, róg
K arm elickiej, tel. 11-54-92.

Iwaszkiewiczowi m ożnaby r a ­
czej zarzucić to , że pow ziąw szy  
am bitny plan p rzedstaw ien ia  Cho­
pina w momencie ak tu  tw órczego 
—  dał nam  łańcuch czysto ze­
w nętrznych przeżyć życiowych, plo 
teczek domowych, kłótni i przygó- 
dek — ukazu jąc  w końcu skończo­
ny tw ór m uzyczny, w yskakujący  
zbro jn ie  nag le i n iespodzianie — . 
ja k  Atene z głow y Jow isza.

P ra w d a  —  w skazuje nam  i p ra ­
cę eksperym entatorską, próby i 
ćw iczenia, o fia rn ą  w ytrw ałość, 
w alkę fizyczną z zębam i fo rtep ia ­
nu.

Będzie to jednak  w alka czysto 
techniczna, w ym ow na może tylko 
d la m uzyka. L itera t w tym  d ram a­
cie pasorzy tu je  na ekspresji m u­
zycznej, zapom inając  o w łaściw ej 
sobie dziedzin ie 'slO w dT  Wołki p5- 
jęć.

Mimo najlepszych chęci nie ro ­
zumiemy wcale, dlaczego w tym 
środow isku, śród  tych gorylic 

i m ałpoludów , d laczego w  te j a t­
m osferze m ają się rodzić cudow ne 
sonaty  i nocturny w izjonera  kas­
kad  dźw iękow ych i tonacji.

(Dok. nastąpi).

ŁOLO SSEU M : „A m erykańska awan 
tu ra" .

CZARY: „M ały buntow nik".
E L IT E : „C zarny anioł" i „Wiedeń, 

m iasto moich m arzeń".
EU K U B A : „San Francisco".
FA M A: „Rece na stole" i „O statni 

m iliarder".
FLORIDA: „śm ierte lny  skok" i „O- 

s ta tn i posterunek".
FO RU M : „Panow ie w cylindrach" i 

„T ygrys z Pacyfiku".
FILH A R M O N IA : „Miody hrab ia".
GD .M A : „Syn adm irała" i „Mali 

bohaterowie.".
HOLLYWOOD; „Dzieci szczęścia" i 

rewia.

Klnoteati „HOLLYWOOD"
p oczątek  w n iedz. i św ię ta  g 3.45. 

w dni p ow szedn ie  o  godz. 5 .4 5
Najweselsza komedia sezonu

DZIECI SZCZĘŚCIA
L i l i an  HARVEY, Wi l ly  FRIT5CH
isa scen e rewja
gośc in n e w y stę p y  CHÓRU JURANDA

H E L IO S: „Jadzia" ze Smosarską. 
K OM ETA: „Przygody człowieka bez 

nazwiska" i rewia.

-  S  K O rttT A  — .j u l  Chłodna 49, tei. b .łB - i i

Przygooy człowieka
pez nozw.ska

N a czele w spaniałej obsady: F re .  
d ric M arch, O livia de H aviland  (z 
„K ap ita n a  Blooda") A n ita  L oui­
se (ze „S nu  Nocy L etn ie j"  i „P a- 
stuera"), Claude R ains (słynny 

„Niewidzialny C złow iek"). 
ha Sienie w J e

NAJESTICSLIS:
Początek o 4-ej. /

N a j l e p s z y  p o l s k i  f i l m  s e z o n u

doiw. od 12 lat

M IN E R W A : „M anew ry m iłosne" i 
„Poław iacze skarbów ".

M ETRO: „Judei g ra  na skrzypcach" 
i rew ia.

M EW A : „Głos serca" i  „Samochód 
N r. 99".

M U CHA : „P an ienka z  P oste r e ­
s tan te "  i  „ P a t i Patachon  jako  wię­

źniowie".
NOW A TOM BOLA: „Pieśń M iłości" 

i  „Sequoia".
M IE JS K IE : „M ój pan  h iąż".

itw e  MIEJSKIE
P oczątek  6. 8 , 10. Św ięta 4, i , 8,10

C a r o l a  L o m b a r d  
W i ła m  Powel

OKO P R A S K IE ; „Dzisiejsze czasy". 
P A N : „P ap a  się żeni".

fP% A M
M  m

P. 4. W n ie d z ie lę  
o  12 i 2  Pd RAJKI 

L. W Y S O C K A  
J .  A N D R Z E J E W S K A  
rt .  ZIMIŃSKA  
Z. RAKOW IECKI  
F R . B R O D N IE W IC Z

w komedii muzycznej

[ARA się 2ENI.■ a

PE T IT  T R IA N O N : „Zapom niane tw a 
rze" i „Nocne m otyle".

PO i-U LA K N Y : „Serca ze s ta li"  i  fe- 
wia.

P i io .u lE Ń : „B iała parada" i  „Św iat 
je s t zakochany".

PRA G A : „P au lw ard o w sk i"  i  rew ia.
R A J: „M aiy Pułkow nik" i  „S zang­
h a j" .
K1ALTO: „Jego  złota rybka".
R IV IE R A : „B ohaterow ie Sybiru".
R E N A : „Bolek i Lolek".
KOMA: „Biały anioł".
ROXY: „B uster G rabbe" i  „W y p rą , 

wa na  M ango".
S F IN K S: „ P as teu r"  z Munim.
SOKÓŁ: „P an  Tw ardow ski".
SO RRENTO : „żona 2 mężów" i „N ie 

bezpieczny kochanek".
S I UDIO; „F u ria" .
STYLOW Y: „Romeo i Ju lia "  wg. 

Szekspira.
ŚW IA TOW ID : „Szczepko i Tonko .
TON: „D zisiejsze czasy" * g l i ­

nem. _______

IT A L IA : „Pod Tw oją Obronę". 
IM P E R IA L : „ Je j pierw sza miłość". 
L O S: „F lip  i F lap  jako  indyjscy pie­

churzy".
M A SK A : „D awid C opperfield" i „Bu 

rca nad A ndam i".
M A JE S T IC : „T rędow ata",

Kino „ T O N "
P u . a w s k a  3 9  

DZIŚ

T eatr

Z CHAPLINEM
Pocz. godz 5 , 7 9

U C IEC H A : „M ayerling".
UNIA: „Serce ze stali" j rewia.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. od b ito  w  drukam i Sp. Nakladow o-W ydaw niczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7,


